
Spotkanie kierowników 
rządów krajów bałtyckich
W  Talllnnie 8 grudnia odby­

to się spotkanie prem ierą Repu-, 
blikl Ljtewskiej K azim iery Prun- 
skiene, prem iera Republiki Łote­
wskiej Iw ara Guodmanisa i p re ­
m iera rządu Republiki Estońskiej 
Edgara Sawisaara. Om ówiono .na  
nim aktualne zagadnienia życia.

politycznego . i  ekonom icznego 
k ra jów  bałtyckich.

K ierow nicy rządów  podpisali 
ośw iadczenie o  nierozprzestrze- 

' n ian iu  broni atom ow ej. O św iad­
czen ie  publikuje się w  prasie.

(ELTA)

OŚWIADCZENIE
W SPRAWIE NIEROZPRZESTRZENIANIA 

BRONI ATOMOWEJ
O statnio n iek tó rzy  wyżsi kie-, 

równicy - Związku, Radzieckiego 
w yrażają cbaw y, a  czasami po' 
prostu oskarżają państw a bałty ­
ckie zm ierzające do  ;  niepodleg­
łości suw erennych repilSlik o  d ą ­
żenie do Zdobycia broni jądro- 
wej. C o w ięcej, , spekulu jąc n a  
tym i  w prow adzając w  błąd 
powszechną opin ię publiczną, 
pew ne koła Związku R ad z ie ck ie j 

.g o  usiłują w  ten  sposób ograni­
czyć suw erenność re pub lik  i  za ­
hamować proces ich  zm ierzania 
don iep o d leg ło śc i.'

. W  zw iązku z tym  uw ażam y z a  
niezbędne oświadczyć:

a) rządy państw  : bałtyckich 
n igdy n ie żądały - i w  przyszłoś­
ci n ie będą żądały, a b y  b roń . ją - ’ 
drow a należała do - re s o r tu  re ­
publik;

b) rządy  państw  . bałtyckich, 
zmierzają d o  realizac ji, po lityk i^  
nierozprzestrzeniania broni nu­
klearnej, stw orzenia Stref bez-.*

atom ow ych i- .są  .przygotow ane 
. do w spółpracy międzynaródo? 
.wej w te j dziedzinie;
■ c) jesteśm y przekońani, że. po­
w stan ie  naszych zdem ilita ryzo­
w anych neu tra lnych  państw  w  
.przyszłości będzie now ym  czyn­
n ikiem  bezpieczeństwa- m iędzy­
narodow ego; V '  _ 

d) w itam y perspektyw ę rozpo­
częcia. now ych rozmów m iędzy 
Związkiem . Radzieckim i USA w 
spraw ie redukcji, ich  środków  ją ­
drow ych- |

W yrażam y nadzieję, że rzą­
d y  i narody, rów nie, j a k  my,, 
zaniepokojone są n iebezpie­
czeństw em  zagrażającym  w ol­
ności i dem okracji, które^ ̂ pow­
s ta je  w tedy, gdy  czynnik broni, 
jądrow ej s ta je  się środkiem  na­
cisku politycznego.

Oświadczenie pozostaje o tw ar­
te, aby  m o g ły je  podpisać także 
rządy innych  państw  i republik  
Z w i tk u  SRR. J -
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Lech W ałęsa—  prezydentem RP
M inionej niedzieli w  Polsce 

odbyła się druga runda w ybo­
rów  prezydenckich. Kandydatów 
było  dw óch — Lech W ałęsa 1 
Stanisław Tymiński. Zdecydowa­
n e  zw ycięstwo rów noznaczne z 
objęciem  urzędu prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej odniósł 
Lech W ałęsa. Swe głosy oddało 
n ań  ponad 74 proc. ogółu tych, 
co tego  dnia przyszli do  urn.

Lech W ałęsa urodził się 29 
w rześnia 1943 roku  w  Popowie 
k .  Lipna w  wojew ództw ie włoc­
ławskim . Po szkole zawodowej W 
latach 1961— 1965 pracow ał ja k o  
elek trom echanik  samochodow y 
w  . O środku M aszynowym  w  Ło­
ch ocinie, woj. włocławskie, potem 
p rzez dw a la ta  służył w  w ojsku, 
skąd  w rócił w  stopniu kaprala. 
O d roku  1967. -—  zatrudniony w 

.Stoczni Gdańskiej, jako  elek tryk .
W  czasie W ydarzeń  Grudnio­

w ych  1970 był. jednym  z przy­
w ódców  p ro testu  w  Stoczni.
A resztow any i zw olniony. Od 
ro k u  1978 w raź z  grupą nieza­
leżnych działaczy —  organizator 
W olnych Związków Zawodowych. 
U czestniczy w  w ielu akcjach  b- 
póżyc ji ńa W ybrzeżu. Często
za trzym yw any . 1. inw igilow any 
przez SB, W  sierpniu  1980 ro- ’ 
ku ' je s t n a  czele. M iędzyzakłado­
w ego Kom itetu ‘ S trajkow ego w  
Stoczni Gdańskiej. Podpisuje Po-' 
rozumienie Gdańskie .z rządem, 
k tóre, kończą s tra jk  pow szechny 
w  ftolsce, rozpoczynając. zarazem  
now y etap  w. -. historię: .. Europy 
W schodniej.

W e w rześniu 1980 roku  zosta­
je ' w y brany  na przewodniczące-'" 
gśf „Solidarności” n a  I Krajowym  
Zjeżdzfe w  Gdańsku. Jako  zwo­
lennik  um iarkow anej linii w. kon­
fliktach 'T. władzami PRL, zażeg- 
n u je  w  m arcu 1981 rókii groźny 
kryzys. Po.-w prow adzeniu -stanu 
wojerfnego, in tern o w an y  w- nocy

,,MAZOWSZE" W WILNIE
•Jak Już informowaliśmy, na zaproszenie wileńskiej firmy „A star" w  Pałacu Sportu dwukrotnie 

wystąpił Zespół Ludowy Pieśni I Tańca „Mazowsze" im. Tadeusza Sygietyńskiego. „Mazowsze" 
Przywiozło do W ilna folklor całej Polski 1 prezent specjalny .— piosenkę litewską ..A tskrenda sa. 

kałełis" ŚDiewana nrzvvr1irl(> no  lnpw «kn

13 grudnia 1981 roku, przebyw a 
w  odosobnieniu 11' m iesięcy. 12 
listopada 1982 roku  opuszcza Ar- 
łaniowo w  Bieszczadach, ostatnie 
m iejsce Swego uwięzienia.; Od 
kw ietn ia 1983 roku  — ponownie 
w  Stoczni Gdańskiej. Równocześ­
n ie k ie ru je  zdelegalizowaną „S o-: 
1 idam ością". •. • Utrzymuj e  żywy 
kon tak t z  przywódcami podziem­
nego Związku. ' K onspiracyjne 
spotkanie, z  nim i .w ym agają każ­
dorazowo, specjalnej akcji w  ce­
lu  zm ylenia SB. O d momentu 
uwolnienia pilnow any jes t przez 

„ ta jń iak ó w  dzień 1 noc.
Jeg o  m ieszkanie w  Gdańsku 

n a  Zaspie s ta ję  się n a  w iele lat 
centrum  działalności NSZZ -„So?

. Udamóść". W e w rześniu 1986 
roku  W ałęsa . pow ołuje Tymcza­
sow ą R adę „SolidanMłści'*, a  w 
roku  1987 %  K rajow ą Komisję 
W ykonaw czą. Śą to ' la ta  codzień- : 
-he j,. żmudnej -działalności n a .  
rzęcz reform  w Polsce, w  cza­

sie  których  W ałęsa nieustannie 
podkreśla konieczność dialogu 1 
zachowania pokojow ych metod. 
walkL

W  m aju  i sierpniu 1988 sta­
je  ńa czele dwóch protestów  w 
Stoczni, k tó re  zapoczątkowują 
proces zmian w Polsce i Euro­
pie.. W  grudniu. 1988 roku pow­
staje Komitet O bywatelski przy 
W ałęsie, g rupujący czołówkę poi. 
śjjclej opozycji. W ałęsa przewod­
niczy rozmowom O krągłego Stołu 
(6 lutego — 5 kwietnia 1989 r.) ,.‘ 
po' których następuje legalizacja 
„Solidarności" o ra z  zmiana ustro­
ju  PRL.

4 kwietnia 1989 roku odbywa­
ją  się  częściowo wolne Wybory- 
do Sejmu PRL. Kandydaci, towa­
rzyszący W ałęsie ' na plakatach,.

w ygryw ają. Jest to  klęska 
komunistów. W ałęsa proponuje

(Dokończenie na str. 2)

'  w  »» uua iuuuui uiicj 1 Ulom
kalelis" śpiewaną oczywiście, po litewsku 

O występach „Mazowsza" — na str, '

1R E P L I K A .

nic z tego
W szyscy polityku jem y na te­

m aty- znane. nam  tylko w  naj­
ogólniejszych zarysach, ale po­
pularne .1 modne. Brak kompe­
tenc ji. zastępujem y kraśomów- 
stwem. Próbujem y porów nywać 
nieporów nywalne ■ rzeczy, rUOgóL 

.niąćf i  wnioskować, doradzać i 
opiniować; Krócej i mówiąc | | | |  
szew c zaczyna, ■ w ypiekać pieczy­
wo, a  piekarz ła tać  buty.

Tak w łaśn ie . odebrałem  w y­
wiad szanownego wiceministra 
kultury i sztuki RP M ichała J a ­
g iełły o wynikach jego  wizyty 
,na;  Litwie, k tóry  się ukazał 8 
grudnia br. .n a  tamach „Kuriera 
W ileńskiego": J a k  wynika z  w y­
wiadu, jest to już  trzecia wizy­
ta m in istra  w  W ifóie, ale na 
tem at tego, co: się dało załatwić 
i jakie problem y rozwiązać — 
n ie znajdzie Czytelnik nic w 
tym  wyWiadzie. Jedynie utyski­
wanie na trudności i niemożli­
wość szybkiego -rozwiązania 
(skąd to znamy?). Natomiast prak­
tycznie Cały wywiad jes t skiero­
w any przeciwko dążeniom Pola­
ków na W ileńszczyźnie do  sa­
morządu- terytorialnego. Porów­
nuje się, czy m ają do tego pra­
w o Niemcy, w Polsce, rozważa 
się, jak b y  : się Czuł ' minister, 
gdyby w  Polsce był otw arty 
teatr- niemiecki.
. Szanowny "Ministrze! Rozu- ' 
miem, że każdy  z nas może mieć .

' C h y b a  
nie będzie
luki W wiadomościach _z. historii 
Polski, bo  w szkole albo chadzał 
na w agary, albo- n ie miał dob­
rego nauczyciela, ale żeby  nie 
odróżnić, co Polacy d ali Litwi­
nom i jakie zagrożenie niosły 
Polsce N ie m c y — t o  najmocniej 
przepraszam. Polacy 'n igdy, nie 

; mordowali - Litwinów, przez Pol­
skę Litwa przyjęła chrzest i  we­
szła do kręgu  kultury europej­
skiej. Dlaczego , porów nuje Pan 
rzeczy'nieporów nywalne? .

S tara polska anegdota głosi, że 
gdy W ładysław Jagiełło  zaczął 
pouczać o zmartwychwstaniu 
ciał, jeden  ze Zmudzlnów odez­
wał, się:

— Jużci ja  wierzę, że zmar- 
■ twychwstaniemy, miłościwy kró­
lu, ale obaczysz, ż e rn ie  z tego 
nie będzie. . ‘

J a  też wierzę, że M ichał J a ­
giełło jes t rzeczywiście z  urzę­
du wiceministrem kultury i  sztu­
ki, ale że pomoże nam otworzyć 
ośrodek kultury polskiej czy 
polski tea tr zawodowy w  W ilnie 
.to sądzę, jak  ten uparty Zmudzin, 
że chyba nic z  tego n ie będzie!'

Ryszard MACIEJKIANIEC, 
deputowany do Rady 

Najwyższej 
Republiki Litewskiej .

■ Wilno
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Nr 253 (11504) U/ileński
Kalendarium
*  W torek (11.XII) ]«st 345  

dniem  1990 r. Do końca roku  
20 dni.

ie Znak -Zodiaku — Strzelec  
(23.XI — 21 .XII).

*  Imieniny: Dam azego, W alde­
mara.

*  W schód Słońca _  8.32, za­
chód ~  15.53. D ługość dn ia  7 
qodz. 21 min.

L itew ska Służba H ydrom eteoro­
log iczna przew iduje na 11 gru ­
dn ia  - zach m u rzen ie  zm ienne, 
krótkotrw ałe opady, w iatr w scho­
dni um iarkow any, tem peratura  
0 —2 stop n ie  ciepła.

W ciągu  następnych  dw óch  
dni k rótk otrw ale op ady, tem pe­
ratura w  nocy  od  — 3  do + 2  
stopn i, w  dzień  od —1 do -+A 
stopni.
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W. Landsbergis odwiedził USA
WASZYNGTON, 10 grudnia 

(Spec. kor. ELTA Rolandas Ba­
ry sas). Wczoraj późnym wieczo­
rem przewodniczący Rady N aj­
wyższej Republiki Litewskiej 
W ytautas Landsbergis przybył z 

- Toronto do . Waszyngtonu. Na 
lotnisku międzynarodowym w 
Oallasie spotkali go przedstawi­
ciel Litwy w -Stolicy- Apostols­
kiej w  Waszyngtonie Stasys L o -. 

'  zeraitis, grupa jj zamieszjcałych 
tu  rodaków, kierownik oddziału 
bałtyckiego Departamentu Państ­
wowego USA. P au l\ Gaible. Dziś 
o  godz. 19 cZasu. litewskiego w. 
Białym Domu. Wytautas.;. Lands­
bergis spotkał się z  prezyden­
tem USĄ Georg e ’em Bushem w 
jego gabinecie,- 

Rozmowa trwała pół godziny.
. Szef protokołu ambasador Jo* 
zeph Read poprosił W ytautasa 
Landsbergisa o  y  pozostawienie 
wpisu w księdze gości. Następ­
nie- na podwórzu Białego Domu 
przewodniczący Rady . N ajw yż­
szej Litwy -dożył oświadczenie 
oczekującym tu nad przedstawi­
cielom prasy, odpowiedział na 
pytania. Wieczorem w poselstwie 
litewskim . w ' Waszyngtonie 
przedstawiciel Stasys _.-Lozorai- 
tis wydał przyjęcie na cześć

W ytautasa Landsbergisa, w któ­
rym wzięli udział ambasadorzy 
państw zagranicznych, popiera­
jących włączenie krajów bałty­
ckich do procesu helsińskiego, 
przedstawiciele władz Stanów 
Zj ednoczonych, kongresmanl, se­
natorowie.

W  programie podróży W ytau­
tasa Landsbergisa zaszło kilka 
zmian. W  stolicy Stanów Zjed­
noczonych zatrzyma się on nie­
co krócej, niż planowano, albo­
wiem ju ż  13 grudnia zamierza 
wziąć udział w trzecim spotka­
niu delegacji państwowych Lit­
w y  i Związku Radzieckiego. Na- 
życzenie wiceprezydentaVUSA 
Dana Quayle'a spotkania się 
z przewodniczącym Rady N aj­
wyższej Litwy w e wtorek- przed 
odjazdem W ytautas Landsbergis 
raz jeszcze przybędzie do Białe­
go Domu.. '

W ytautas Landsbergis przema­
w iając w  niedzielę do społecz­
ności litewskiej w  sali parafii w 
Torontór w  której, a  propos, 
zgromadziło się ponad tysiąc
Osób, powiedział, że poinformu­
je .  prezydenta USA 'o  sytuacji 
-ńa Litwie, ̂ o  wzmagającej na­
pięcie politycer Związku Radzie­
ckiego w  stosunku do krajów

bałtyckich, będzie go prosił ó 
poparcie dla Litwy w oblicza 
nowej groźby inspirowanej przez 

—Moskwę blokady gospodarczej, 
jak  też spojrzenie na problem 
Litwy,. Łotwy i Estonii jako  n a  I 
problem międzynarodowy, bę­
dzie się ubiegał, aby Stany 'Z je­
dnoczone Ameryki |  akty w.- 

. niej włączyły się do procesu,
_ ażeby rozmowy ze Związkiem 
Radzieckim osiągnęły b a r d z ie j  
realne perspektywy.

Zdaniem "przfedstawićiela Lit­
w y Stasysa Lozoraitisa nie nale­
ży oczekiwać rychłych-wyników 
spotkania d w óch . prezydentów. 
Naszym zadaniem, jest stałe/ in­
formowanie, rozmowyL przeko­
nywanie, wyjaśnianie 1 czynie­
nie niekiedy mniejszych posu­
nięć, abyśmy mogli zbliżyć się 
do swego, celu, powiedział on. 
Chciałbym zaznaczyć, że spotka­
nie to dowodzi, iż nie tylko 
społeczeństwo Ameryki, lecz 
władze są bardzo zatroskane 
przyszłością Litwy, obalają myl­
ną opinię, _że Ameryka spisała^ 
na straty  kra je  bałtyckie i  nie 
chce im dopomóc". \

(ELTA);

Konferencja prasowa
Na tradycyjnej poniedziałko­

wej konferencji prasowej w  
tjmachu rządu 10 grudnia z  
dziennikarzam i spotkała s i t  pre­
m ier Republiki Litewskiej Kazi­
miera Prunskiene.

Premier poinform owała o . w i­
zytach na U krainę i do Estonii 
w końcu ubieqteqo tygodnia. 
Podpisaną lltewsko-ukraińską  
umowę o w spółpracy gospodar­
czej na p ifć  następnych lat 
oceniła ona pozytyw nie, ponie­
waż surow iec i sprzęt, jak też  
niektóre artykuły spożyw cze, 
które się  spodziew am y otrzy­
mać z  tej republiki, m ają dia 
Litwy bardzo duże znaczenie. 
Sprawy gospodarki, wzajem nej 
w spółpracy handlowej om awiane 
byfy również na naradzie w  
Talilnnle, gd zie  oprócz krajów  
bałtyckich wzięli też udział sze­
fow ie rządów  bądź Ich prżedsta- 
w iciele z  innych republik ra­
dzieck ich , państw  zagranicznych. 
Również tu zarysow ała  s ię  ten­
dencja kontynuowania trady­
cyjnych w ięzi takiej w spół­
pracy w  uzgadnianiu cen na su ­
row ce i tów ary, rozstrzyganiu  
spraw y ochrony ekonom icznej 
pogranicza, ceł. W cym celu  
powołano' kom itet doradczy z  
biurem w  Talilnnle. Notabene 
podobna narada odbyła s ię  w  
Moskwie. Opowiedziano s ię  tam  
za tym , aby kontakty gospodar­
cze, co by dotyczyło  i Litwy, 
b ez oddzielnych rozm ów przed­
łużyć na p ierw szy kw artał 1991 
roku. W tej kw estii n iektórzy mi­
nistrow ie Litwy w  najbliższych  
dniach będą s ię  naradzać z  ko­
legami z  Federacji Rosyjskiej.

Odpowiadając na pytanie, jakie 
m ogą być ew entualne kom pro­
m isy co  do współpracy, politycz­
nej i gospodarczej ze  Związkiem  
Radzieckim podczas przew idzia­

n y c h  na b ieżący  tydzień  roko­
wań, prem ier ośw iadczyła , że  
m oskiew skie Centrum nie m u­
siałoby przynajm niej sp rzeci­
w iać s ię  um owom  o  w spółpracy  
gospodarcze], zaw artym  przez  
,Litwę z  republikam i zw iązko­
w ym i. Po d ru gie jasne jest, że  
czyn ić  s ię  będzie  nacisk  na Lit­
w ę, aby uczestn iczyła  we w spól­
nym  system ie  opodatkow ania, 
Có n ie  jest m ożliw e. Ostro po­
staw iona zostan ie  kw estia  statu ­
su arm ii radzieckiej na Litwie, 
urzędów  celnych , gran ic. Są to  
jednak  kw estie  d o  rozpatrzenia  
w toku rozm ów.

W ubiegłą  sobotę na zorgan i­
zow anym  w W ilnie w iecu  przez  
jedinstw ienników  staw iano kw e­
stię  n ie  ty lko  braku ” zaufania  
w ooec parlam entu Litwy i rzą­
du. Dom agano s ię  usun ięcia  len. 
Przypom inając o tym  zapytano  
prem iera, co  o  tym  sądzi.

— Sądzę, ż e  są  oni zb yt w iel- 
Jtfmi optym istam i i n ie  chcę  
dram atyzow ać takich ośw iad­
czeń, ch ociaż - trudno n ie  zau­
w ażyć n iebezp ieczeństw a — 
pow iedziała K azim iera Pruni 
sk iene. — Być m oże, będzie  

, m iała m iejsce próba zdestab ili­
zow ania naszej pracy . Na ile to  
się  uda,- bedzle  raczej za leża ło  
nie od nicn , lecz od nas. To­
te ż  zarów no parlam ent Jak I 
rząd pow inny zgodniej i kon­
struktyw nie j dzia łać w e w spól­
nym  k ierunku. Sądzę, że  ist­
n ieją  ku tem u przesłanki.

Oprócz trudnych prób polity­
cznych  czeka n as te ż  niełatw a  
zim a , m ówiła na  konferencji 
prem ier Litwy. Jednakże, w ed­
łu g  jej p rzekonania, jest na­
dzieja, że  Litwa ja k o i przezim u­
je.

(ELTA)

KOMUNIKAT O TRZECIEJ NARADZIE 
KIEROWNIKÓW I PRZEDSTAWICIELI 

RZĄDÓW W TALLINNIE
7—8 grudnia . 1990 r. 'odbyła 

się kolejna, trzecia narada w 
Tallinnie. Uczestniczyli w niej 
kierownicy rządów Republiki Ło­
tewskiej, Republiki litew skie j. 
Republiki Estońskiej oraz przed­
stawiciele rządów Republiki Ar­
meńskiej, RFSRR, Ukraińskiej 
SRR, Białoruskiej SRR, Kazach­
skiej SRR, a także Komitetu 
wykonawczego miasta Moskwy.

N a naradzie omówiono niemało 
zagadnień związanych z  różnymi 
dziedzinami współpracy ekono. 
micznej. Omówiono sposoby za­
chowania l zacieśniania .więzi 
gospodarczych, sprawę uzgodnio­

nego kształtowania cen, politykę 
współpracy celnej, kwestię roz­
strzygania sporów gospodarczych 
1 praktyki prywatyzacji. W  spra­
wie niektórych z wymienionych 
zagadnień wyrażono różne po­
glądy. Uczestnicy narady posta­
nowili, że trzeba utworzyć odpo­
wiednie komisje komitetu kon­
sultacyjnego rządu, utworzonego 
na II naradzie w  Tallinnie.

Dążąc do koordynacji pracy 
komisji i komitetu konsultacyj­
nego-od 1 stycznia 1991 r. two­
rzy się biuro komitetu konsulta­
cyjnego rządów. i

O tw a rto  siedzibę p rz e d s ta w ic ie ls tw a  
L i t w y  w  E s to n ii

TALLINN, Plac Wolności 10. 
Taki )est odtąd adres stałego 
przedstawicielstwa rządu Repub­
liki Litewskiej w Republice 
Estońskiej.

8 grudnia oficjalnie' otwarto 
siedzibę przedstawicielstwa. W  
uroczystościach otwarcia uczest­
niczyli premier Republiki Lite­
wskiej Kazimiera Prunskiene, 
przewodniczący rządu Republi­

ki Eśtońsklef Edgar Sawisaar, 
przewodniczący Rady Ministrów 
Republiki Łotewskiej Iw ar Guod- 
manis, ministe r  stanu Republiki 
Estońskiej Ralwa W are, minister 
spraw zagranicznych Lenard 
Meri, wiceminister spraw zagra- 

- nicznych Republiki Litewskiej 
W aldemaras Katkus, m er miasta 
Tallinna Hard Asme.

(ELTA)

W rządzie
Republiki 
Litewskiej

WILNO, 10 grudnia. Dziś od­
było się . posiedzenie rządu Lit­
w y, które prowadziła premier 
Kazimiera Prunskiene. Na posie­
dzeniu wymieniono poglądy na 
tem at kształtowania zasad zamó­
wienia państwowego republiki 
na rok 1991. Kwestia ta  do 
chwili podjęcia uchw ały zosta­
nie przedyskutowana z kierow­
nictwem przedsiębiorstw prze­
mysłowych Litwy. Rząd repub­
liki po ocenie propozycji prezy­
denta międzynarodowej organi­
zacji pozarządowej „Międzyna­
rodowe centrum  Kultury Nau­
kowej -— 'Laboratorium Świato­
we" otw arcia n a  Litwie jej fi­
lii, podjął uchw ałę o  zorganizo­
w aniu takiej filii w republice. 
„M iędzynarodowe Centrum Kul­
tury  Naukowej —  Laboratorium 
Światowe" uznane je s t przez 
O rganizację Narodów Zjedno­
czonych, sporządza i wciela w 
życie międzynarodowe progra­
my i  projekty z zakresu przy­
rody, ekologii, m edycyny, nauk 
społecznych i innych dziedzin. 
Zarejestrow ane ono ' zostało w 
Szwajcarii i  działa poprzez od­
działy narodowe, znajdujące się.w 
24 kra jach . Po założeniu oddziału 
litewskiego w  republice popra­
wie. ulegną w arunki szerzenia 
fundamentalnych badań nauko­
wych, korzystania z aparatury 
rozwiniętych krajów  zachod­
nich, sprzętu obliczeniowego, no­
woczesnej technologii oraz zmie­
rzania do wyników nhukowychl 
na poziomie światowym. A l i

Rząd zaakceptował również]
projekty ustaw o  czekach i  we­
kslach Republiki litew sk iej. 
Reglam entują one wydawanie 
czeków i weksli, ich ważność, 
przekazywanie, poręczycielst- 
wo, tryb opłaty.

Na posiedzeniu podjęto uch-l 
wałę Os wartości historycznej 
kulturalnej obiektów o charak 
terze spuścizny kulturalnej, nie 
objętych spisem zabytków kul 
tury,, zapewnienia ich ochrony] 
Omówiono także spraw y kadrl 
oraz inne.

Na mocy rozporządzenia. n r 
298p z 6 grudnia utworzono 
grupę roboczą ds. opracowania 
projektu umowy handlowej 
między Republiką Litewską a 
Rzecząpospolitą Polską. Grupą 
roboczą kieruje wicepremier 
Republiki Litewskiej _ A. Brazau- 
skas. Zlecono ^ej- db 15 grudnia 
1990 r. przedstawić rządowi Re_ 
publiki Litewskiej projekt po­
wyższej umowy.

L e c h  W ałęsa ,  —  

p r e z y d e n te m  HO*
(Dokończenie ze str. i) \

SD i  ZSL koalicję w celu utwo­
rzenia rządu. Na premiera w y -. 
suwa Tadeusza Mazowieckiego,' 
mimo' iż ten go krytykuje. - W  
momencie zwycięstwa umie 
.przejść do porządku dziennego 
nad podziałami.

Na I lZ jeż d zie  „Solidarności" 
w  kwietniu \ ; 1990 . roku W ałęsa 
zostaje ..wybrany przewodniczą­
cym Związku przy- poparciu .77,5 
proc. głosów. Jeslenią br. zgła­
sza swą kandydatury , na urząd 
prezydenta Rzeczypospolitej Pol-- 
ski. W  pierwszej orundzie wybo­
rów, jaka się odbyła ■'W listopa­
dzie, zgromadził 39,9 proc. gło­
sów, aw ansując tym  samym dó 
drugiej rundy, k tórą ^minjónej^ 
niedzieli bezapelacyjnie wygrał.

W ałęsa je s t  żonaty, W raz z 
żoną Danutą ” chowają ośmioro 
dzieci (czterech; chłopców i  czte­
ry  dziewczynki) w  wieku "od '5  
do 20 lat.

Laureat - Pokojowej Nagrody 
Nobla,, przyznanej w październi­
ku 1983 roku, innych nagród, m. 
in.: Medalu W olności, Nagrody 
W olnego Świata, feurapejskiej 
Nagrody Praw  Człowieka.

Bez przesady m ożna powie­
dzieć, że w  latach . 80 dla wielu 
obcokrajowców synonimem Pol­
ski był w łaśnie Lech .Wałęsa.

Z okazji w ybrania na urząd 
prezydenta W ałęsie |  pogratulo­
wał ustępujący z tego stanowis­
ka  W . Jaruzelski, k tó ry  życzył, 
aby zgoda 1 zjednoczenie naro­
du  wokół realizacji reform poli­
tycznych, społecznych i  ekono­
micznych zapewniły pomyślny 
rozwój Polski, utrwaliły je j-g o d ­
ne m iejsce w śród państw i  na­
rodów świata.

Przed Polską stoją obecnie 
trudne zadania: uw ierzyć w  sie­
bie i osiągnąć namacalny suk­
ces dla wszystkich, powie­
dział L. W ałęsa w ystępując w  
telew izji po ogłoszeniu wstęp­
nych  wyników wyborów. Powin­
niśmy przede wszystkim pomóc

sobie' sami. Za to  nas właśnie 
będą cenić w Europie. Polska 
rozwinięta pod względem gospo? 
darczym będzie jedną z  ostoi 
pokoju, .i-spokoju  w Europie, a  
Polska biedna napotka m ur wro­
gości na wszystkich granicach.

W  ciągu ostatniego dziesię­
ciolecia razem przeżyliśmy 
przełom w historii narodu,, konty­
nuował W ałęsa. Byliśmy św iadka-, 
mi zniszczenia, marzeń pokoleń. 
Ponownie zdobyliśmy wolność, . 
uzyskaliśmy możność pokojowe, 
go znajdowania., rozwiązań; bez 
Tcrwi, przy pomocy soiidaniych 
działań zdobyliśmy wolną Pols- 
/kę. O d nas tylko zależy, co z  ' 
-niej zrobimy w przyszłości. 
W ielką odpowiedzialność bę­
dzie spoczywać na prezydencie. 
Na nas wszystkich.

Obecnie w  k ra ju  trzeba two­
rzyć nowy system, podkreślił 
następnie L. W ałęsa w  toku kon­
ferencji prasowej. Proces ten  
odbywa się zbyt powoli, popeł­
niono wiele niesprawiedliwości, _ 
je s t wiele spraw, co' do których 
trzeba będzie się rozliczyć. W  . 
związku z  tym  zaproponował on 
współpracę wszystkim, którzy 
zechcą budować Polskę, konty­
nuować reformy, aby razem kro- 

. ćzyć w jednym kierunku, przy 
zachowaniu różnic, f  

Odpowiadając n a  pytanie c* 
zadaniach w ojska L. W ałęsa oś­
wiadczył, że w  tym  trudnym  ok­
resie niezbędne są efektywne i 
mocne siły zbrojne, aby nikt 
nie zagrażał Polsce w  procesie 
reform. N ie w ystępujem y prze­
ciwko komukolwiek, ale żyjemy 
w  sytuacji, gdy mnóstwo rzeczy 
jest jeszcze niejasnych i  w 
związku z tym  potrzebna je s t 
nam armia zawodowa, która bro­
niłaby nas w  tym trudnym  ok­
resie, stwierdził on.

N ow y prezydent Polski zosta­
nie zaprzysiężony po tym, gdy 
Sejm zatwierdzi oficjalne wyni­
ki wyborów, zgłoszone przez 
Państwową Komisję W yborczą. ’

WRĘCZENIE 
POKOJOWEJ 

NAGRODY NÓBLA
OSLO, 10 grudnia. W  stolicy 

Norwegii odbyła się  uroczysta 
.cerem onia wręczenia Pokojo­
we] N agrody Nobla. Laureatem 
te j najbardziej prestiżowej 
międzynarodowej nagrody w 
1990 r. został prezydent ZSRR 
M. Gorbaczow^ W  związku z 
naw ałem  spraw n ie mógł on 
przybyć do Oslo w  tradycyj­
nym, ustalonym okresie i  zle­
cił udział w  ceremonii wręcze­
n ia nagrody swemu osobistemu 
przedstawicielowi, pierwszemu 
zastępcy m inistra spraw zagra­
nicznych ZSRR A. Kowalewowi.

Przewodnicząca Norweskiego 
Komitetu Nobla Gidske A nder­
son w ręczyła osobistemu przed­
stawicielowi M. Gorbaczowa 
Dyplom i Złoty M edal laureata 
N agrody Nobla.

Głosu udzielono A. Kowalewo- - 
wi. Na zlecenie prezydenta 
ZSRR odczytał on odezwę M. 
Gorbaczowa.

P o zakończeniu ceremonii w 
ratuszu osobisty przedstawiciel 
Im. Gorbaczowa odwiedził Insty- 
Ltut Nobla i zapoznał się z jego 
[działalnością. Również tam  wrę­
czono mu czek na otrzymanie 
części pieniężnej nagrody, która 
Iw tym  roku stanowi 4 miliony 
koron szwedzkich.

KOSMONAUCI 
WRÓCILI NA ZIEMIĘ

I Kosmonauci radzieccy Gienna- 
[dij M anakow .i Giennadij Strieka- 
łow oraz dziennikarz japoński 
Toehiro Akiyama po wykpnaniu 
programu na pokładzie zespołu 
naukowo-badawczego- „M ir4* 10 - 
grudnia o godz. 9 min. 08 czasu 
moskiewskiego wrócili na • Żie- ' 
Imię.
I Lądownik statku -■ kosmicznego 
|,Sojuz TM -10“ wylądoWał 69 ki­
lometrów na północny wschód 
od m iasta Arkałyku..

Samopoczucie kosmonautów 
po lądowaniu jest dobre. P racę 
na stacji kontynuują W iktor 
Afanasjew i M usa Manaro^f.

W  d ą g u  ośmiu dni razem z. 
kosmonautami radzieckimi pra­
cował dziennikarz japoński Toe­
h iro  Akiyama. Przeprowadził on 
wielką liczbę reportaży telewi­
zyjnych i radiowych, wykonał 
szereg eksperymentów nauko­
w y c h  Praca załogi radziecko-ja­
poński ej n a  stacji „M ir" jest 
przykładem wszechstronnej
w spółpracy międzynarodowej w 
kosmosie.

SPOTKANIA 
W HOUSTONIE

HOUSTON (stan Teksas). 10 
grudnia, TASS. Minister spraw 
zagranicznych ZSRR E  Szeward- 
nadze przybył tu  w niedzielę n a  
spotkanie robocze z sekretarzem 
stanu USA J .  Bakerem.

W  toku dwudniowych rozmów 
kierownicy resortów polityki za­
granicznej- obu krajów rozpa- - 
trzą szeroki w achlarz zagadnień 
związanych z zakończeniem \tfa- 
cy nad przygotowaniem i podpi­
saniem układu o  strategicznych 
zbrojeniach ofensywnych, zagad­
nienia regionalne, przede wszy. 
stklm w  związku z kryzysową 
sytuacją w  Zatoce Perskiej, z 
uregulowaniem w  Afganistanie, 
Angoli, a  także dwustronne sto­
sunki radziecko-amerykańskle.

Na bazie lotniczej w  pobliżu 
HoUśtonuj gdzie '.wylądował sa­
molot - radzieckiego ministra 
spraw zagranicznych, E. Szeward- 
nadze witali J .  Baker, inne ame­
rykańskie osobistości' oficjalne, 
burmistrz Houstonu Katrin W it- 
mayer:-

(TASS) *

%
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PAKTY WYDARZENIA OPINIE

K om uniśc i  pod sz tandar  pszczółki  Mai?
P artię  podzielić można, ale i 

ja k  podzielić Brazauskasa? —  
taki dowcip opow iadano sobie 
w  KPL p rzed  nadzw yczajnym  
zjazdem. Z nana je s t popular­
ność i au tory te t tego  człowieka, 
tymczasem n a  tle  ogólnego dą­
żenia do całkow itej transform a­
c ji partii spora liczba je j człon­
ków obstaw ała p rzy  tym , by 
pryncypialnie i  konsekw ent­
nie n ie zm ieniać nazw y; trudno 
było przewidzieć, czy  uznają 
nowy s ta tu t KPL w  w ersji 
Demokratycznej Partii P racy 
Litwy, czy n ie dojdzie d o  rozła­
mu i z kim  — w  te j sy tuacji
— zostanie wódz. 8  i 9 g rudnia
—  dni zjazdu w  Pałacu  K ultury  
MSW  w  W iln ie —  mogły p rzy­
nieść w iele kom plikacji) lecz 
n ie byłoby to  d la delegatów  
{524 osoby) zaskoczeniem. Spo­
dziewano się tego, widocznie to 
w łaśnie pozwoliło kom unistom  
Litwy obronną ręką  w skoczyć 
na półm isek z  now ym , sosem. 
K olejny podział m ógłby spow o­
dować odpływ  ludzi do  KPL 
<(KPZR) i zrzekanie się  leg ity­
macji członkowskich.

iNie doszło do rozłam u, za łat­
wiono spraw ę w e  w łasnym  za­
kresie: zatw ierdzono F rakc ję
Komunistów w  DPPL. Przyw ód­
cą został M indaugas Stakwile- 
wiczius. N a  przew odniczącego 
DPPL przew agą 521 głosów 
(przeciw —  3) w ybrano  A lgirda- 
sa  Brazauskasa.

W  sumie ostatni z jazd  kom u­
nistów Litwy w  porów naniu  z 
ostatnim zjazdem  PZPR (przech­
rzczeni n a  socjaldem okratów  
przedstawiciele składali życze­
n ia  ze zjazdow ej trybuny) od­

N A  MARGINESIE ZAŁOŻYCIELSKIEGO ZJAZDU DEMOKRATYCZNEJ PARTII PRACY LITWY

b y ł się bardzo spokojnie. Bez 
dem onstracji p ro testu  i  bó jek  w 
m ieście oraz b ez  odśpiew yw a­
n ia  „M iędzynarodów ki''. Litwa 
ustosunkow ała się do w ydarze­
n ia bardzo życzliwie, bez usz­
czypliwości pod  adresem  kom u­
nistów , co  n a  pierw szy rzu t o* 
k a  trochę dziwi w  sytuacji, kie­
dy  m a się  w  te j chw ili abso lu t­
n ie  jednoznaczny stosunek do 
w szystkiego, co  sowieckie. P a­
n u je  w ięc g łębokie prześw iad­
czenie, że KPL —• a  teraz DPPL 
w raz z F rakc ją K om unistów — 
n ic  w spólnego z  tam tym i sp ra ­
w am i n ie ma.

J a k  w yn ika z  oficjalnych oś­
w iadczeń, ju ż  n a  XX, „podzia­
łow ym ", zjeździe odżegnano się 
p d  podstaw ow ych założeń m ar­
ksizmu. D opiero od tam tej chw i­
li KPL je s t  praw dziw ą i sam o­
dzie lną partią , natom iast na 
obecnym  zjeździe w raz z prze­
kształceniem  się w  DPPL n a­
stąp iło  je j  ostateczne ukształto­
w anie, zakończył się  proces for­
m ow ania. W  toku  dyskusji us­
talono, że  p a rtia  n ie  rezygnuje 
z  udziału w  rządzie republiki, 
odw rotnie —  będzie się  stara ła 
zdobyć w  nim  w iększą w agę, bę­
dzie też  w sp ierać te  jego  po­
czynania, k tó re  uzna za słuszne. 
M yślę, że dogadać się n ie  bę­
dzie zbyt trudno. J a k  pow ie­
dział n a  konferencji prasow ej 
p rzed  zjazdem  W . Bieriozow, 
g d yby  policzyć w  Radzie N a j- ' 
w yższej Litwy w szystkich ko ­
m unistów  w raz z tym i, którzy  
n iedaw no oddali legitym ację, 
stanow iliby  do  70 p rocent, a

gdyby dodać jeszcze tych, k tó­
rzy czekali w  kolejce —  można 
się doliczyć osiemdziesięciu 
procent.

W edług danych inform atora 
zjazdowego n a  1 października 
1990 roku  do  KPL należało 

56,433 osoby. Litwinów 93,8 proc.*, 
Polaków 1,3 proc.; R osjan 3,4 
proc. W obec rozmów o tym, 
jak  Polacy na Litwie są  skomu- 
nizowani, przytoczę jeszcze in­
n e  cyfry. Do KPZR w roku 1947 
należało 18,4 proc. Litwinów; 
59,1 proc. Rosjan; 0,5 proc. Po­
laków . W  roku 1957: Litwinów 
48,6 proc.; R osjan 34,7 proc., 
Polaków 2,6 proc. W iedząc ja ­
k i procent m ieszkańców stano­
w ili w tedy  Polacy, łatw o wys­
n u ć  w n io sek  Sądzę, że jeszcze 
ciekaw szą liczbą by łby  procent 
party jnych  w śród Polaków, czy 
też  p rocent po laków  w  różnych 
partiach  n a  dzień dzisiejszy. 
N ie wiem, czy ktokolw iek taką 
statystyką dysponuje. Sądzę, że 
otrzeźw iłaby ona w ielu  en tu ­
zjastów  wyżej w spom nianej te ­
orii, ja k  w  O jczyźnie, ta k  w  
M acierzy.

N ie rozwodziłabym -się nad 
zagadnieniem  ta k  długo, gdyby 
„słoń a  spraw a polska" n ie  wy­
płynęły  i n a  zjeździe. Nie, w szy­
stk ie znane nam z dyskusji na­
zw iska zachow yw ały się comme 
il fąu t i w ypow iadały n a  tem at. 
Tym  razem  w  im ieniu członków 
partii Litwy Południowo- 
W schodniej, gdzie — ja k  było 
pow iedziane-' — pada procent 
w skaźnika narodow ego —  nie 
w ykonują uchw ał rządu, gdzie

polonizowano ludność od XIII 
wieku, zam ykano szkoły litew­
skie na rzecz polskich, a  teraz 
chcą oderw ać ten  kra j od Lit­
w y  — w  imieniu tam tych stron 
wypowiedział się delegat Sze- 
dys. Zakończył propozycją, by 
w  spraw ie Litwy Południowo- 
W schodniej przyjąć specjalną 
rezolucję, a -ludzi, którzy jątrzą, 
karać.

Tę ostatnią propozycję popie­
ram, w ięc dziwiłam- się szczerze, 
jak  —  naw et w ram ach demo­
kracji — mógł być wygłoszony 
taki referat z  trybuny. Pewnie 
to  coś w rodzaju S tana Tymiń­
skiego w  Polsce. Niem niej przy­
gotow any pro jek t rezolucji w 
spraw ach narodowościowych — 
zupełnie n ie taki, jak  sobie wyob­
rażał delegat Szedys —  też  nie 
był przyjęty. Uchwalono, że nad 
dokum entem  w  tak  delikatnej 
kw estii trzeba jeszcze raz pow a­
żnie pracować.

N a konferencji prasowej zwró­
ciłam się d o  p. A lglrdasa BRA­
ZAUSKASA z  prośbą, by  się us­
tosunkował do w spom nianej w y­
powiedzi i opowiedział, jak  bę­
dzie działała DPPL w  Litwie 
Południowo-W schodniej ?

■— Nie można w yciągać wnio­
sków  na podstaw ie jednego w y­
stąpienia. O  tym, ja k  poważnie 
trak tu jem y tę  sprawę, świadczy 
zawieszenie przy jęcia rezo lucji

T rzeba przyznać, że w e wspo­
mnianym regionie największy 
w pływ  m a jedna ty lko  partia. 
Myślę, że n a  tam tych terenach 
dużo  p racy  m a przede wszy­

stkim  rząd. Będziemy robili 
wszystko, by mu pomóc. Nie 
możemy też ignorować współpra­
cy z organizacjami narodowoś­
ciowymi. Sądzę, że może to 
przynieść rezultaty.

Giedymin as KIRKILAS: — Do­
dam, że problem jes t bardzo zło­
żony, kontrow ersyjny. W spół­
cześnie będzie rozwiązywany w 
ogólnym procesie dem okratyza­
cji. W  tej chwili nie w arto na­
wiązywać do krzywd historycz­
nych lub w  ja k  najbardziej mi­
nimalnym stopniu.

—  Dziękuję.
M yślę jednak, że lepiej odna­

leźć ranę i leczyć ją  — z tym, 
że ściśle według zasad medycy­
ny 1 higieny —  niż czekać gan­
greny, po  której autentycznie 
„trzeba oddzielać".

N a zjeździe ustalono, że jego 
dokum enty oraz wypowiedzi de­
legatów drukow ać będzie gaze­
ta „Tiesa" (kwestię ew entualnej 
zmiany jej nazwy pozostawiono 
Opinii czytelniczej). Następnie 
m ateriały założycielskiego zjazdu 
DPPL wydane zostaną w osob­
nym  zeszycie.

Demokratyczna Partia Pra­
cy  Litwy n ie m a w  tej. 
chw ili jeszcze swojego symbolu. 
Proponowano pszczołę, jako 
w cielenie pracowitości — na­
tychmiast skojarzyło mi się to z 
pszczółką Mają'. Szanse m ają też 
inne żyjątka: padały różne propo­
zycje. Sądzę, że partia powinna 
się solidnie zastanowić-i n ie w y­
bierać żadnego zwierzęcia futer­
kowego... żeby nie mieniało 
sierści przed każdą zimą.

K rystyna MARCZYK

C z y i m  g ł o s e m  
p r z e m a w ia ł  w iec?

W ILNO , 8  g  rudnia. P rzed W i­
leńskim  Pałacem  Sportu  odbył 
się tak  zw any w iec ludzi p ra cy  
Litwy na rzecz dem okracji, h a  
rzecz podpisania, uk ładu  zw iąz­
kowego. * Zakończył się  on  w y - ' 
mysłem: organizatorzy ogłosili, 
że wzięło udział... 80 ty sięcy  lu ­
dzi, chociaż,- jak  ju ż  ustalili spe­
cjaliści, na: p lacu  (a by ł o n  n ie­
całkowicie zapełniony) m ieści się, 
nie w ięcej niż .6. tysięcy . N ie 
bacząc h a  tó;- prezydentow i 
ZSRR została podana t a  impo­
nująca liczba -"- o  wielkim  po­
wodzeniu w iecu obiecał osobiś­
cie zakom unikow ać prezyden­
towi członek Biura Politycznego 
KC KPZR, pierw szy sekretarz 
KG KPL {KPZR) M ykolas Bu- 
rokewiczius.

C hociaż w śród 'organizatorów  
— KEL (KPZR), Kom itetu O by­
watelskiego, w ojskow ych i  zbli­
żonych do nich organizacji by ł 
także - internac)onałistyczny K uch 
Litwy; słabo się odczuwało w

tym  -przedsięw zięciu solidarność 
narodu: z  40 transparentów  ty l­
k o  5 miało napisy  po  litew sku, 
w śród  14 m ów ców  i  odczytu ją­
cych  uchw ały  ty lko  jed e n  mó­
w ił w  języ k u  państw ow ym , a  
jeszcze je d e n  powiedział kilka 
słów  po  polsku. Niesiono czer­
w one flagi i dopiero  w  połow ie 
W iecu postanow iono w znieść 
je d n ą  jed y n ą litew ską tró jb arw ­
ną,
^ Politycznie najostrzejsze b y ­

ł o  przem ów ienie . A rnolda Lok- 
szyna, k tó ry  ' p rz ed  k ilku  laty  
em igrow ał z  USA do  ZSRR: po­
tęp ił on im perializm  m iędzyna­
rodowy, in trygi kapitalizmu, 
zabójczą politykę ;U>3A, .k tó ra  
doprow adziła lud  p ra cu jąc y  do 
nędzy. '

Z a  to- w  podjętej rezolucji i 
apelu  do  ;czwartego Z jazdu  De-.

. putow anyćh Ludowych ZSRR 
n ie  - m a teorii: tam  w yraźnie i  
jasno  żąda aię ustąpienia, li­
tew skiego parlam entu  i rządu.

utw orzenia now ego „dem okra­
tycznego ‘rządu*\ rozpisania ńa- 
w ych w yborów ,' zaw arcia ukła­
d u  związkowego. A b y  zaś argu­

menty w yglądały bardziej prze­
konująco, k ieru je  się apel do 
zbłnierzy radzieckich; aby  sta­
nowczo wypełniali zadania na­

kreślone przed nimi przez pre­
zydenta ZSRR i  ministra obrony.

<ELTA) 
Fot. M. Rebl

P / l  a próbuję jg
r a f r C e  I r y t u j e
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C otygodn iow y sondaż „ K . W.il
WYSYŁAJMY ŚWIĄTECZNE POCZTÓWKI POLAKOM

Czytam często w  „K urierze" o  Polakach  rozsianych 
na obszernych .przestworzach imperium.-. Żałuję, że pod 
artykułami- często b ra k 'a d re só w  skupisk  Polaków, np. 
w Kazachstanie, Syberii czy w  innych 'm iejscow ościach 
Związku. M oże w arto, ab y  gazeta ogłosiła apel pod 
hasłem w ysyłania świątecznych pocztów ek Polakom za­
mieszkałym n a ' terenach wschodnich? Dzięki adresom 
podanym w „K. W .*  naw iązałem  kontakt ze szkołami. 
Odpowiedzi, jak ie  otrzym uję, są d la mnie ^dużą radoś­
cią.

Stanisław KOWALSKI
W arszawa

A O DZIECIACH ZAPOMNIANO...
>- Uważam, że  ci1, co decydują o tym, jak ie produkty 
mają być na talony, zwłaszcza n r l  i  2, n ie  przemyśleli 
do końca -tej sprawy. Chodzi O -to , że zupełnie n ie

uwzględniono - dzieci. N asze m aluchy już  zapomniały, 
"jak w ygląda czekolada, kakao, szproty, a  naw et kasza 

; marina* Takiemu siedm iolatkowi trudno wmówić, „iż 
' owsianka jes t sm aczna i .pożyw na. Za to  palący  i, p iją - ' 

ey  n ie skarżą się, dziś talon  n r - 1" — papierosy — ko­
sz tu jesz  rąk 3 rub le:'O burzające. Może w arto  "skorzy­
stać z; doświadczenia Polski:, gdy były  tam  -wprowadzo­

n e  kartk i, -przede wszystkim pom yślano o  dzieciach. 
-U  nas naw et o d eb ran ą ' na granicy żyw ność likwidują 
w  barbarzyński sposób.

Zygfryda NAWSUTIENE, 
em erytka

C Z Y T O  JEST WARTE TYLKO UBOLEWANIA?
Bardzo chciałbym podyskutować z au torką artykułu, 

zamieszczonego w  gazecie „Lietuvos ry tas" (nr 123 od  
8.XII) G. Adomaityte. Jeś li tak  sam o problemy. W ileń- 
szczyzny widzą inni członkowie kom isji ds. Litwy 
W schodniej, to o  czym m am y mówić? Co. to  za mi tycz- ' 
n y  czy anonimowy człowiek, urodzony w  1928 t.? 
Przecież tylu jest ludzi prawdziwych, którzy wcale n ie  ' 
czująr się oszukani.. A lbo czy napraw dę pomysł o  utwo^ 
rżeniu m uzeum- im. Adama Mickiewicza w  Solecźnikach 
jest w art jedynie ubolewania? Uważam, że Wileńsz- 
czyzna powinna m ieć i sw oje muzea, i telew izję, I te ­
atr, i wydawnictwa. A pom oc socjalna? Nie socjalna, 
lecz gospodarcza potrzebna, Fabryki naw et te, ćo były,
Ąziś zrujnow ane, ludzie dojeżdżają do pracy z  odleg­
ło śc i  70 km. I w c a le . nie trzeba. Ubolewać, 'że ; W llefc. 
sźczyzna ehce sam odzie lność W szyscy razem wsż&k . 
spotkam y się w  Europie. *

I jeszcze. O to są .różne, imprezy. Chociażby wczoraj 
:Tćónćeitv „M azowsza", gdzie przychodzą tysiące Pola- 
Vkówv:~Czy'nie w a r to ' ogłosić zbiórkę n a  ten  czy in n y  
'•cfei,v..a naw et-tak i: pom oc farmerom W ileńszczyzny w 
: celu. dźwignięcia gospodarki? Szkoda, że n a  takiej im­

prezie zabrakło w  sprzedaży „K uriera”, bo  inne w yda­
n ia  polsk ie były. '  sp fa p p B i  f

Bolesław KWIATKOWSKI

STAŁĄ RUBRYKĘ Z ŻYCIA KOŚCIOŁA

; M am  prośbę d o 're d ak cji:; cży mogłaby redakcja opu­
blikować dane statystyczne, dotyczące W ilna — migra­
cji1, liczby nowo narodzonych itd. Poza tym, proponuję, 
aby  redakcja prowadziła Systematycznie rubrykę z ży­
cia kościelnego. Chodzi, mnie o  aktualia- z tym  zwią­
zane: ńp; wypowiedzi - biskupów, przyjazd- góścii du­
chownych z  Polski, a nawet zwrócenie uwagi , na ich ; 
kazania, ich  punkt widzenia na nasze życie I  życie 
kościoła.

Czytelnik z W ilna

Tyle z wczorajszych rozmów Czytelni­
ków z redakcją. Co do danych statystycz­
nych Wilna ■— w najbliższym czasie za­
dośćuczynimy prośbie Czytelnika.

Dziękujemy za rozmowę. Do usłyszenia 
w przyszły poniedziałek, jak  zwykle od 
godz. 9 do l  i.

Rozmawiała Krystyna ADAMOWICZ



Wywiad na aktualny temat

„Za“ i „przeciw" dystrybucjom
ROZMOWA Z EKONOMISTĄ Wladasem TERLECKASEM, 

DEPUTOWANYM DO RADY NAJWYŻSZEJ RL
. .—  W ie lo  ekonom istów  u- 
w ala , t e  gw oździem  p ro g ra ­
m u ekonom icznego Jest re ­
p ry w aty zac ja . C zy  F an  p o ­
dzie la to  zdanie?

—  N ie: U w ażam , że  n ie  
przezw yciężając m onopolu  
przedsięb io rstw , n ie  rozdra- 
b ia jąc  ich, n ie  u d a  n am  się 
stw orzyć  zd ro w ej k o n k u re n ­
cji. J a k o  sposób  re p ry w a ty ­
za c ji m ien ia  p a ń stw o w eg o  
zrodziła s ię  id ea  rozdzie len ia  
g o  m iędzy  m ieszkańców  re ­
p ub lik i n a  p o d staw ie  czeków  
in w esty cy jn y ch . . W ie lu  po ­
p ie ra  t ę  ideę , a le  te ż  w ie lu  
je j  się  sp rzeciw ia . J e s t  w  
ty m  sp o ro  ekonom istów , 
p ra k ty k ó w  i  naukow ców . 
Z w olenn ik  id e i czekow ej 
p rof. K. A n tanaw icz ius s ta ra  
s ię  p rzekonać , ż e  w łaśn ie  w  
ta k i sposób  m ożna p rz y w ró ­
cić  p ew n ą sp raw ied liw ość , 
skom pensow ać ludziom  n i­
sk ie  w y n a g ro d ze n ie  z a  p ra ­
cę . N iek tó rz y  p ra g n ą  p o ­
d z ia łu  ty lk o  d la teg o , żeby  
p rz y  p ry w a ty z a c ji g o sp o d ar­
k i  m ien ie  p ań stw o w e n ie  
tra f iło  d o  rą k  n o m en k la tu ry  
p ien ięż n ej i szach ra jów .

r~  M o im  zdan iem , b rzm i lo  
racze j p rz ek o n y w a ją co , bo  
w iadom o, że  zw y cza jn ie  z 
rą k  p ra c y  n ie  sp o só b  by ło  
uzb ie rać  w ięk sz ej su m y . A  
w ięc, znow u  k u p ić  coś b ę ­
dzie  m óg ł a lb o  sp e k u la n t, a l­
bo cz łow iek  n ieuczciw y .

—  W y d a je  m i się, ż e  g o ­
dząc s ię  n a  daro w izn y , p ró ­
bu jem y  s tw o rzy ć  p ań s tw o  
filozoficznej idei, a  p rz ecie ż  
ta k ie  ju ż  m ieliśm y. O sob iś­
cie, id eę  d aro w izn  o cen iam  
ja k o  am o ra ln ą , szk o d liw ą g o ­
spodarczo . D użą część  dzi­
sie jszego  m ien ia  w sz ak  s tw o ­
rzy li nasi o jco w ie  i  d z ia d o ­
w ie . C h cąc  b y ć  d o  k o ń ca  
sp raw ied liw ym i, m usim y  coś 
przydzie lić  ta k ż e  n iebosz­
czykom . J a k  to  z rob ić?  P ań ­
stw ow ego  m ien ia  n ie  m oże­
m y  tra k to w a ć  ja k o  p o zo sta ­
w io n eg o  n am  sp ad k u , a  k tó ­
ry  m usim y ró w n o  podzie lić . 
Pań stw o  n asz e  n ie  u m arło  
—  is tn ie je , d la te g o  je g o  a p a ­
ra t  p o w in ien  ra c jo n a ln ie  d y ­
sponow ać p o w ierzo n y m  m u 
m ieniem  d o  chw ili, a ż  z n a j­
dzie s ię  n o w y  w łaśc ic ie l, k tó ­
ry  p o tra f i p ew n ie j i  efek ty w - . 
n iej nim  s ię  za jąć . J e ś l i  po 
p ro stu  rozdzielim y  m ienie, 
każ d y  coś ta m  o trzym a, to

będz ie  ry z y k o w n e , n ie  k a ż d y  
bo w iem  p o tra f i  t o  w łaśc iw ie  
w y k o rzy s tać . D o te g o  p o ­
trz e b n y  je s t  p e w ie n  ta le n t  i  
z n a jo m o ść  rzeczy . P ra k ty k a  
św ia to w a  w y k a zała , że  k w e ­
s t i i  t e j  n ie  m o żn a ro z s trz y ­
g n ą ć  ża d n y m  d e k re te m . J e ­
dy n y m  sp o so b em  je s t  n a b y c ie  
za  p ien iąd z e .

—  Id e a  p o d z ia łu  o p ie ra  
s ię  n a  ty m , ż e  w sz y stk o  c o  
ro b o tn ik  tw o rz y  w łasn y m i 
rę k o m a , m usi n a le żeć  d o  n ie ­
go.

W  T o  je s t  id ea . W  ż y c iu  
je d n a k  ta k  n i e  je s t . P o stę p  
ro zw o ju  sp o łecz eń stw a , s ił
w y tw ó rczy c h  p ro w a d z i od
n a tu ra ln e j  g o sp o d a rk i d o
e fe k ty w n ie jsz e j, d a ją c e j  m o ­
żn o ść  s tw o rz e n ia  w ię c e j, 
n iż  p o trz e b a  d la  u trz y m a n ia  
ro d z in y  p ro d u c e n ta . Z  in n e j 
zaś s tro n y , p o s tę p  p ro d u k c ji  
m ożliw y  je s t  w  o k re ś lo n e j 
częśc i sp o łecz eń s tw a , cz eg o  
n ie  m oże s tw o rz y ć  p o je d y n ­
czy  p ro d u c e n t. D la te g o  część  
p ro d u k tu  s tw o rz o n e g o  p r a ­
c ą  ro b o tn ik a  m u si b y ć  w y k o ­
rz y s ta n a  d la  s tw o rz e n ia  in ­
f ra s tru k tu ry , s tw o rz e n ia  p rz e ­
s ła n e k  d la  p ro d u k c ji  sp o łe ­
cz n e j. M ie n ie  p a ń s tw o w e  n ie  
je s t  p rz ezn a cz o n e  d la  k o n ­
su m p cji, le c z  d la  p ro d u k o w a ­
n ia  k a p ita łu  i  d la te g o  n ie  
m o że b y ć  o b ie k te m  p o d z ia łu . 
D y s try b u c ja  je sz c z e  b a rd z ie j  
n a ru sz y  ró w n o w a g ę  ry n k o ­
w ą , o b n iży  s to p ę  ży c io w ą .

—  A le  j a  z  p o z y c ji  sz e re ­
go w e g o  k o n su m e n ta  zn o w u  
u p a rc ie  p o w ró c ić  c h c ę  d o  n a ­
szy c h  ż e b ra c z y c h  z a ro b k ó w .

—  Z goda. A le  z a s ta n ó w m y  
s ię  d la c z e g o  ta k  je s t?  P rz e ­
d e  w sz y stk im  z  p o w o d u  n i­
sk ie j  w y d a jn o śc i  p ra c y . P o ­
z a  ty m  cz ęść  n a sz y c h  z a ro b ­
k ó w  id z ie  n a  c e le  k o sm ic zn e , 
zb ro je n ie , a  ta k ż e  p o k ry c ie  
w sz e lk ie g o  ro d z a ju  s t r a t  w y - , 
n ik a ją c y c h  z  n ie g o sp o d a r­
ności.

G d y b y śm y  c h c ie li p rz y ­
w ró c ić  s p ra w ie d liw o ść  sp o ­
łec zn ą , t o  n a le ż y  w ó w c za s  
w  ja k iś  sp o só b  w y n a g ro d z ić  
ty ch , k tó rz y  n ie  k o rz y s ta li  z  
k a r t  ch o ro b o w y ch , u z d ro ­
w isk , k tó rz y  n ie  m a ją  d z ie c i 
i  p a ń s tw o  n ie  m u si ło ż y ć  n a  
ic h  n a u k ę  itp . D y s try b u c ja  
to  n ic  in n e g o , ty lk o  d a w n a  
„ u ra w n iło w k a " , a  w ię c  u to ­
p i jn y  so c ja lizm . L itw ie  p o ­
trz e b n a  je s t  e fe k ty w n a  g o s­

p o d a rk a , a  n ie  m isty c zn a , z  
p a lc a  w y ssa n a  ró w n o ść . D a­
ro w iz n a  p rz e c ie ż  sp o w o d u je  
n o w ą  n ie ró w n o ść  so c ja ln ą , 
b o w ie m  n ie ró w n e  b ę d ą  a k ­
c je . J e d n e  p rz e d s ię b io rs tw a  
u  n a s  d o b rz e  p ro s p e ru ją ,  
in n e  p rz y n o sz ą  u b y te k , a  
w ię c  p ie rw s i s ię  w z b o g a c a ją , 
in n i p o n io są  s tra ty .

—  Z w o len n ic y  d y s try b u c j i  
tw ie rd z ą , że  ty lk o  w  ta k i  
s p o só b  m o żn a  z a p o b ie c  k o n ­
c e n tra c ji  m ie n ia  p a ń s tw o w e ­
g o  w  rę k a c h  b o g ac zy .

; r— N ie  c h c ę  s ię  z  ty m  z g o ­
dzić , b o w ie m  ż e b y  n ie  t r z y ­
m ać  p ra c o w n ik ó w  w  p rz e d - 
s ię b io rs tw a c h , j a k  n a  p ań sz - 
czyźn ie , z  b ie g ie m  cz asu  b ę - ' 
d z ie m y  m u s ie li s w o b o d n ie  
sp rz e d a w a ć  a k c je  i  w iad o m o , 
ż e  k u p ią  j e  b o g ac i, a  n ie  b ie ­
d n i. N ie s te ty , p ie n ią d z  je s t  
p o tę g ą  i m u s im y  s ię  z , ty m  
liczy ć , b o w ie jn  p ie n ią d z  je s t  
p o tę g ą  e k o n o m ic z n ą . D ys­
t ry b u c ja  m ie n ia  m ię d z y  
w sz y stk ic h  a n i  n i e  ro z w in ie  
in ic ja ty w y , a n i  n ie  w z m o c n i 
w p ły w u  e f e k ty w n o ś c i p r o ­
d u k c j i  N ie  c h ro n i te ż  p rz e d  
d e w a lu a c ją  o szc zęd n o śc i, j a ­
k ie  p o s ia d a  lu d n o ść . J a k i  n p . 
u d z ia ł  w  s p ra w a c h  p fo d u k c ji  
w e źm ie  s tu d e n t, w y k ła d o w c a  
a lb o  le k a rz ?  D la te g o  ta k ie  
p rz y śp ie sz e n ie  re p ry w a ty z a ­
c ji  n ie  j e s t  r e a ln e  i  p rz e d e  
w sz y stk im  je s t  z g u b n e . Z re ­
s z tą  z a s ta n ó w m y  s ię  o d  s t r o ­
n y  te c h n ic z n e j. P rz e c ie ż  b ę ­
d z ie  t o  w y m a g a ło  w ie lk ic h  
w y d a tk ó w , w  ty m  w ie lk ie j  
lic z b y  . d y s try b u to ró w , c o  
ro z b ije  i  t a k  s ła b y  ry n e k , 
g o s p o d a rk ę  p ie n ię ż n ą , p rz y ś ­
p ie s z y  w z ro s t  c e n . P a ń ­
s tw o  s t r a c i  w ie le  d o c h o d ó w , 
n ie u n ik n io n y  b ę d z ie  d e f ic y t  
b u d ż e tu , c o  o c z y w iśc ie  u je m ­
n ie  w p ły n ie  n a  s to p ę  ż y c io ­
w ą , a  w ię c , w z b u d z i je sz c z e  
W iększe n ie z a d o w o le n ie  m ie ­
s z k a ń c ó w  re p u b lik i .

C zy li d y s t ry b u c ję  u w a ­
ż a  P a n  za  z ja w isk o  u je m n e  
1 ra c z e j  n ie  d o  p rz y ję c ia  w  
n a sz e j s y tu a c ji?

— c J a k  n a jb a rd z ie j ,  g d y ż  
je s te m  g łę b o k o  p rz e k o n a n y , 
ż e  n a d a ła b y  o n a  n ie w ła śc iw y  
k ie ru n e k  p rz y sz łe j  re fo rm ie  
e k o n o m ic z n e j, z r o d z iła b y  
je sz c z e  w ię k sz ą  n ie s p ra w ie ­
d liw o ść  i  s k łó c i ła b y  lu d z i. 
D la te g o  z d e c y d o w a n ie  i  o s ­
t r o  b ę d ę  z  ty m  w a lc z y ł, u d o ­
w a d n ia ł . i  u d o k u m e n to w y w a ł 
sw ó j p u n k t  w id z e n ia .

—  D z ię k u ję  za  ro z m o w ę .
Ju lltta  TRYK, 

kor. „K uriera W ileńskiego"

P il e c z y w a  n ie  z a b r a k n ie
W Wileńskim Zjednoczeniu 

Produkcyjnym Przemysłu Piekar­
skiego w ciągu doby wypieka się 
230 ton pieczywa, przeszło 25 
ton tortów, ciastek, wafli, pier­
ników. W zjednoczeniu najbar­
dziej nowoczesna jest Piekarnia 
nr 2. Wypieka się to 15 pozycji 
pieczywa. Po rekonstrukcji pie­
karni Jakość artykułów wzrosła. 
W oddziale bułek zmontowano 
trzy Unie, otrzymane z Czecho­
słowacji. Wilnianie 1 goście sto­
licy polubili długie batony, in­
stalacje do ich wypieku otrzy­
mano z Niemiec Ju l w tym ro­
ku rozpocznie się rekonstrukcję 
oddziału bułeczek „Restalnlal**. 
Wtedy produkcja Ich wyniesie 
przeszło 0 ton.

NA ZDJĘCIU: Inżynier-technolog Albina Stankiewicz 1 Wikto­
ria Stefanowicz przy łubianych przez wilnian batonach.

Fol. ELTA

„M azowsze“ 

w Wilnie

„Mazowsze" — jesteś pięk­
ne... To w spaniałe brawurowe 
widowsko i niezwykły entuzjazm" 
\ —  -w ten  sposób wyznaliśmy 
przed kilku laty swój zachwyt 
tym  niezwykłym zespołem. Nie 
bez satysfakcji usłyszeliśmy po­
wtórzenie tych  słów przez jedne­
go z najbardziej łubianych gwia­
zdorów polskiej sceny i telew i­
zji Bogusława Kaczyńskiego, m. 
lin. tw órcy 1 dyrektora słynnego 
Festiwalu M uzyki w  Łańcucie. 
O n właśnie w  warszawskiej Sa­
li Kongresowej prow adził kon­
cert z  okazji ■ 40-Jecia „Mazow­
sza". Wtedy, też zacytował frag­
m ent powyższej recenzji, z  na­
szego „Cz, Sz.", a  dzisiejszego 
„K uriera W ileńskiego".

C o powiedzieć o  „Mazowszu"? 
Przecież w szystkie najpiękniej­
sze słowa w  ciągu czterech dzie­
sięcioleci ju ż  zostały w ypowie­
dziane. 1 są niezmiennie aktual­
ne. „Mazowsze" w ystartow ało na 
najwyższym poziomie i  mimo że 
przez jego  szeregi przew inęły się 
tysiące młodych ludzi, przecież 
bardzo różnych, swój poziom
niezrównany, zachowało.

SpecjaliśćL zadają sobie pyta-

lifll

B U K IE T  N A IW N IE J

Z p o l s I c h  I
| nie: jak ie  są  źródła niezwykło-1 

ści „Mazowsza"? W  kwestii te) 
udzielamy głosu panu Bogusła­
wowi Kaczyńskiemu, k tóry po­
wiedział co następuje: .M yślę, 
że tajem nica tego  fenomenu po­
lega n a  tym, że dy rekcję zes­
połu po śmierci Tadeusza Sygie- 
tyńskiegó (zespół obecnie stale 
n a  zakończenie sw ych wystę­
pów  śpiewa: w tedy p rzed  laty, 
pan Sygietyński tańczyć i  śpie­
w ać nauczył wszystkich...) prze­

j ę ł a  w  sw e ręce w ielka anima­
torka sztuki M ira Zimińska - 
Sygietyńska. Dzięki niezawodnej 
intuicji artystycznej i  stosunko­
w i do utalentow anej młodzieży 
potrafiła ta k  znakom icie kiero­
w ać .M azowszem". Zresztą pani 
M ira je s t fenomenem w  różnych 
d*ł»HTłTnirh M iędzy innymi, jak  
żaden inny artysta na świecie 
przem ierzyła kilkakro tn ie wokół 
glob ziemski. Ponadto je s t  jedy ­
n ą  Z najdaw niej żyjących ar ty ­
stek, k tó ra  nadal czynnie w yko­
n u je  swój zawód. Nb. m a na 
swym koncie rekordow ą ilość, w 
skali św iatow ej, n ie w ykorzysta, 
nych dni urlopu —  1300. W ybie­
ra się stale n a . urlop, ale: jesz-
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A  w ię c , ro z p o c z ę ła  s ię  n a u ­
k a .  A  w ła ś c iw ie  b y ła  to  
,w ie lk a  im p ro w iz a c ja ” p o d e j­

m o w a n a  d la  r a to w a n ia  p o ls ­
k o śc i . P ro g ra m  n a u c z a n ia , 
k tó r y  n a le ż a ło  s a m o d z ie ln ie  
re a liz o w a ć  b y ł  z n a n y , p o d r ę ­
c z n ik ó w  ró w n ie ż  n ie  b ra k o ­
w a ło . W  W iln ie  h a n d lo w a ły  
k s ią ż k a m i t r z y  k s ię g a r n ie  i 
p o n a d  2 0  a n ty k w a r ia tó w , 
k tó r e  b y ły  d o b rz e  z a o p a trz o ­
n e  w e  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  
d ru k o w a n e  p o m o c e  n a u k o w e . 
Z a  p o b ie ra n ie  n a u k i  w  k o m ­
p le ta c h  n a le ż a ło  p ła c ić  ’—; 
d la  w ie lu  n a u c z y c ie li  b y ła  
t o  je d y n a  s z a n s a  z a ro b k o w a ­
n ia . T rz e b a  u w z g lę d n ić  j e d - . 
n a k , ż e  n a u c z y c ie le  p o d e jm o ­
w a li  r y z y k o  t r a f ie n ia  d o  w ię ­
z ie n ia  z  o s k a r ż e n ia  o  a n ty ­
p a ń s tw o w ą  d z ia ła ln o ść . N ie  
w y k lu c z a  s ię  też , ż e  b e z ro ­
b o tn y m  n a u c z y c ie lo m  u d z ie ­
la ło  p o m o c y  T o w a rz y s tw o  
S a m o p o m o c y  O b y w a te ls k ie j ,  
z o r g a n iz o w a n e  ju ż  w  n  p o ­
ło w ie  w r z e ś n ia  i  k ie ro w a n e  
p rz e z  k s . K a z im ie rz a  K u c h a r­
sk ie g o . T o w a rz y s tw o  p r o ­
w a d z iło  s to łó w k ę , d o m y  n o ­
c le g o w e , z a o p a ty w a n o  p o ­
t rz e b u j  ą c y c h  w  u b ra n ia  i  fa ł­
s z y w e  d o k u m e n ty . C a łą  d z ia ­
ła ln o ść  w  p ie rw s z y m  o k re s ie  
is tn ie n ia  o p ie ra ło  n a  o fia r­
n o śc i p o ls k ie g o  s p o łe c z e ń ­
s tw a  W iln a .

J e s t  p ra w d o p o d o b n e , że  n a  
p rz e ło m ie  m a ja  i  c z e rw c a  

I 1940 r .  o d b y ły  s ię  w  W iln ie  
I p ie rw sz e  t a jn e  e g z a m in y  m a ­

tu ra ln e .  K o m is ji  e g z a m in a c y j­
n e j  z a p e w n e  p rz e w o d n ic z y ła  
J .  B o h d a n o w ic z ó w n a .

W a r u n k i  p o b ie ra n ia  n a u k i 
w  ję z y k u  o jc z y s ty m  p rz e z  
d z ie c i  i  m ło d z ie ż  p o ls k ą  
m ie s z k a ją c ą  w  m ia s ta c h  p o ­
w ia to w y c h , m ia s te c z k a c h , 
o s ie d la c h  i  w s ia c h  p rz y łą c z o ­
n y c h  w  p a ź d z ie r n ik u  1939 r. 
d o  R e p u b lik i  L ite w s k ie j  n ie  
b y ły  p o d o b n e  d o  ty c h , ja k ie  
w ła d z e  s tw o rz y ły  w  W iln ie ; 
N a  p ro w in c ji  c h ę tn ie  u d z ie ­
l a n o  z g o d y  n a  u ru c h a m ia n ie  
s z k ó ł z  ję z y k ie m  w y k ła d o ­
w y m  li te w s k im , a le  ta k ie  
r o z w ią z a n ie  n ie  m o g ło  z a d o ­
w a la ć  P o la k ó w  ta m  m ie sz k a ­
ją c y c h , d la te g o  w  o g ro m n e j 
w ię k sz o śc i  m ie js c o w o ś c i sz k o ­
ł y  b y ły  n ie c z y n n e . N ie  m a 
j e d n a k  w ia r y g o d n y c h  p rz e ­
k a z ó w  p o tw ie rd z a ją c y c h  is­
t n ie n ie  i  t a m  w  1939 /1940  r. 
s z k o ln y c h  k o m p le tó w  ta jn e g o  
n a u c z a n ia . M im o  t o  n ie  m o- 
.żn a  w y c ią g a ć  n a  t e j  p o d ­
s ta w ie  w n io s k u , ż e  n a  p e w ­
n o  n ie  b y ło  o w y c h  k o m p le ­
tó w  w  w ie lu  o ś ro d k a c h  
m ie js k ic h , n p . w  O ra n a c h ,
L a n d w a ro w ie , N oW ej W ile j-  
ce , P o d b rze z iu , P o d b ro d z iu , 
ś ro d o w is k a  p o ls k ie  b y ły  d o ­
s ta te c z n ie  d o b rz e  z in te g ro w a ­
n e , b y  in ic jo w a ć  n ie le g a ln e  
d z ia ła n ia  o św ia to w e  i  z a p e w ­
n e  j e  p o d e jm o w a ły  —  n ie  
u d a ło  s ię  j e d n a k  o d n a le źć ,
ja k  d o ty c h c z a s , ż a d n y c h
ś w ia d e c tw  p o tw ie rd z a ją c y c h  
i s tn ie n ie  w  ty c h  c z ę śc ia c h

Wiłeś Rajnych kom­
pletów ch.
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Zaznaczyliśmy n a  w stępie, że
0 „M azowszu" powiedziano 
wszystko. Zatem cy tu jem y ,. a 
słowa te  pochodzą ze szpalt n a j­
bardziej renom ow anych pism 
świata: Bukiet najpiękniejszych 
kwiatów z polskich łąk  i pól, to  
prawdziwie zachw ycające; Jeżeli 
takie je s t oblicze Polski, to  ńlęch  
żyje Polska; N ajp ięknie jsze stro­
je  n a  św iede , b rak  słów poch­
wały dla M iry  Zimińskiej-Sy- 
gietyńśkiej; N ależy j e  uznać za  
najlepszego i najbardziej a tra k ­
cyjnego am basadora Polski; Ze­
spól jes t oczarow aniem  dla oczu
1 uszu. J e s t przykładem  tego, co 
może zrobić kra j d la propagow a­
nia swoich piosenek, sw oich tra ­
dycji ; Jeśli F rancuzi m ają  sw o­
ją  kuchnię, Japończycy  — tech ­
nikę, A nglicy — królow ą, to  
Polacy m ają sw oje „M azowsze"; 
Otworzyli p rzed  nam i pełną en­
cyklopedię polskiej ku ltu ry . To 
muzeum narodow ego dziedzict­
wa; Ż yje ono nadal pod k ierun ­
kiem M iry Zimióskiej - Sygietyń- 
skiej oraz znakom itego choreo­
grafa, w ychow anka „M azowsza" 
Witolda Zapały.

Co do  tego  dodać? C hyba Ho 
że każdy przyjazd „M azowsza" 
—  to  d la  nas święto. Zdajem y 
sobie spraw ę, że ta  w izy ta do 
W ilna, to  w  pew nej . m ierze 
wspaniały d a r  ze strony  zespołu . 
d la nas. N ie je s t  bow iem  tajem ­
nicą, ż e  n ik t Uczący się  obecnie 
n a  estradach  św iata n ie p rag­
n ie  rozliczeń w  w alucie, k tó rą  
ak tua ln ie rozporządzamy. O  sen­
tym enty natom iast dziś niezw y­

k le  trudno. Poza nielicznymi w y­
jątkam i, oczywiście. Jed n y m  z 
n ich  je s t w łaśnie „Mazowsze", 
k tó re  przybyło do W ilna, wie­
dzione przede wszystkim  senty­
m entem  d o  nas.

H alina JOTK1AŁŁO

N A  ZDJĘCIACH: fragm enty
w ileńskich w ystępów  „M azow­
sza"...

Fot W. Charin

}ZANIE 1 WILEŃSZCZYŹNIE W LATACH 1939-1944
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W  in n y c h  m ia s ta c h  te j  
części W ile ń s z c z y z n y  z a p e w ­
n e  d z ia ło  s ię  p o d o b n ie . N ie  
m a  j e d n a k  p i s a n y c h  ś la d ó w  
d o k u m e n tu ją c y c h  i s tn ie n ie  
tam  fo rm  ta jn e j  p o ls k ie j  o ś ­
w ia ty .

W  c z e rw c u  1940 r .  R e p u b ­
lika L ite w sk a  p rz e s ta ła  Is t­
n ieć . W  n ie c a łe  d w a  m ie s ią ­
ce  p ó ź n ie j p o w s ta ła  L ite w ­
ska S o c ja lis ty c z n a  R e p u b l ik a  
R ad zie ck a . W łą c z o n o  d o ', 
n iej d o d a tk o w e  o b s z a ry  —  
2647 km* ż  b y łe g o  w o je w ó d z ­
tw a W ileń sk ieg o . W e s z ły  
w ted y  d o  LSRR: D ru sk ie n n ik i , 
M a rc in k a ń c e , D z ie w ie n isz k i, 
S w ięciany , H o d u c isz k i i  o k o ­
lice t y c h  m ie jsc o w o śc i. S y ­
tu a c ja  p r a w n a  w y r ó w n a ła  
się  i  u p o d o b n iła  n a  te r e n ie  
ca łej W ile ń sz c z y z n y .

W  s ie rp n iu  t r .  l i te w s k ie  
w ład ze  z a rz ą d z iły  r e je s t r a c ję  
dzieci i m ło d z ie ż y  w  w ie k u  
szko lnym . M ia ła  o n a  b y ć  - 
p rz e p ro w a d z o n a  w  d n ia c h  
21—23 t.m . W  tra k c ie , r e ­
je s tra c ji ro d z ic e  m ie li  d e k la ­
row ać, w  ja k im  ję z y k u  

; ś c i ę l i b y ,  b y  ic h  d z ie c i  p o ­
b ie ra ły  n a u k ę . W o b e c  m a so ­
w ego  ż ą d a n ia  p o ls k ie g o  j ę ­
zyka w y k ła d o w e g o  w  szk o - 
k ć h  w sz y s tk ic h  ty p ó w  w ła ­
dze p rz e rw a ły  r e je s t r a c ję  
przed  je j  z a k o ń c z e n ie m ,

W  W iln ie  z o rg a n iz o w a n o  
szk o ln ic tw o  p o w sz e c h n e , w  
ty m  ró w n ie ż  z  p o lsk im  ję z y ­
kiem  n a u c z a n ia , c h o c ia ż  w  
s to p n iu  -n ie p o k ry w a ją c y m  
b ieżąceg o  z a p o trz e b o w a n ia  
P o lsk ich  m ie sz k a ń c ó w  te g o  
P ia s ta . U ru c h o m io n o  ró w - 
n»eż sz k o ln ic tw o  ś re d n ie

o g ó ln o k s z ta łc ą c e  p rz e z n a c z o ­
n e  d la  p o ls k ie j  m ło d z ie ż y . 
N a to m ia s t  w  L itw ie  K o w ie ń ­
s k ie j  z  p o c z ą tk ie m  1940/1941 
r .  s z k . d o k o n a n o  l ik w id a c j i  
w s z e lk ic h  p r z e ja w ó w  p o l ­
s k ie g o  ż y c ia  k u l tu ra ln e g o . 
Z a m k n ię to  w s z y s tk ie  t r z y  
g im n a z ja  —  w  K o w n ie , Po- 
n ie w ie ż u  i* W ilk o m ie rz u , z a ­
m ie n io n o  n a  l i te w s k ie  i s tn ie ­
ją c e  je s z c z e  d o  t e j  p o r y  k i l ­
k a  s z k ó ł p o w s z e c h n y c h . T e n  
sa m  lo s  s p o tk a ł  p o ls k ą  p ra s ę .  
Z n ik n ę ły  z  r y n k u  c z y te ln i­
cz e g o : d z ie n n ik  „ D zień  P o l­
s k i"  (n a k ła d  2  ty s . eg z .), t y ­
g o d n ik  „ C h a ta  R o d z in n a "  (n a­
k ła d  6 . ty s . e g z .)( d w u ty g o d ­
n ik  „ G ło s  M ło d y c h "  (n a k ła d  
160(1 e g z .)r Z l ik w id o w a n o  w  
t r y b ie  n a ty c h m ia s to w y m  
w s z y s tk ie  p o ls k ie  o rg a n iz a c je  
s p o łe c z n e  w  L itw ie . Ic h  m a ­
ją t e k  z o s ta ł  sk o n fisk o w a n y .

N o w y  ro k  s z k o ln y  . 1 9 4 0 / 
1941, ro z p o c z ę ły  w  W iln ie  w  
p a ź d z ie rn ik u , p o d ję f j^ - s z k o -  
ły  tz w . p e łn e :  2  z  l i te w sk im  
ję z y k ie m  n a u c z a n ia , 1 z  ro ­
s y jsk im , 3  z  ży d o w sk im , 1 
z  b ia ło ru s k im  i  8  z  p o lsk im ; 
w s z y s tk ie  - p o z a  l i te w s k im i /  
b y ły  k o e d u k a c y jn e .  D o  sz k ó ł 
p o ls k ic h  i  ż y d o w s k ic h  u c z ę ­
sz c z a ło  p o  800— 950 u cz n ió w , 
d o  in n y c h  p o  o k . 300 o sób . 
W  m ia s ta c h  p o w ia to w y c h  
W ile ń sz c z y z n y  u ru c h a m ia n o  
s z k o ły  l i te w s k ie , a  w  BSRR 

-/" .b ia ło rusk ie . W e  w siac h , 
je ś l i  z n a la z ł  s ię  a k u r a t  n a u ­
cz y c ie l, k tó r y  c h c ia ł  p ra c o ­
w a ć  z  d z ie ćm i, o rg a n iz o w a n o  
sz k o ły  n ie p e łn e  z  lite w sk im  
lu b  b ia ło ru s k im  ję z y k ie m  
n a u c z a n ia .

M im o  iż  p o t r z e b y  p o ls k ie ­
g o  s p o łe c z e ń s tw a  W ile ń s z ­
c z y z n y  w  z a k re s ie  s z k o ln i­
c tw a  p ro w a d z o n e g o  w  o j ­
c z y s ty m  j ę z y k u  b y ły  z a s p o k a ­
j a n e  w  n ie w ie lk im  ty lk o  
p ro c e n c ie *  t o  j e d n a k  l ic z b a  

' t a jn y c h  k o m p le tó w  o ś w ia to ­
w y c h  z n a c z n ie  z m a la ła . H a ­
m o w a ły  ic h  ro z w ó j n ie s p rz y ­
j a j ą c e  ta k im  d z ia ła n io m  
w a r u n k i  a d m in is t r a c y jn o  
p r a w n e  w p r o w a d z o n e  p rz e z  
s t r u k tu r y  n o w e g o  p a ń s tw a . 
N ie w ą tp l iw ie  t u  i ó w d z ie  
u c z o n o  je s z c z e  d z ie c i  i  m ło ­
d z ie ż  w e d łu g  p rz e d w o je n ­
n y c h  p ro g r a m ó w  i n a  p o d ­
s ta w ie  -p o d rę c z n ik ó w  o b o ­
w ią z u ją c y c h  w  p o ls k ic h  sz k o ­
ła c h  d o  w r z e ś n ia  1939 r. —  
u c z y li  n a jc z ę ś c ie j  ro d z ic e , 
z a c h o w u ją c  n a jd a le j  p o s u n ię ­
t ą  k o n s p ira c ję .  N ie  b y ło  to  
je d n a k  w te d y  z ja w isk o  z n a ­
cz ąc e .

D z ie ci i m ło d z ie ż  w ie js k a  
p o z o s ta w a ły , o d  w y b u c h u  
w o jn y  p o lsk o -n ie m ie c k ie j, 
p o z a  z a s ię g ie m  n a u k i  s z k o l­
n e j  p ro w a d z o n e j "w  ro d z i­
m y m  p o lsk im  ję z y k u . U p o w ­
sz e c h n ia ła  s ię  p r a k ty k a  d o ­
m o w e g o  u c z e n ia  d z ie c i c z y ­
t a n ia  p o ls k ic h  te k s tó w  z 
k s ią ż e k  d o  n a b o ż e ń s tw a , cz a ­
s a m i p o d p is y w a n ia  s ię  im ie ­
n ie m  i n a z w isk ie m . D o  p a c ie ­
rz a  p o ra n n e g o  ś w ia tle js z e  
m a tk i  w łą c z a ły  w ie rsz : „K to  
ty  je s te ś  —  P o la k  m ały " .

O  ty m , j a k  w y g lą d a ł ro k  
s z k o ln y  n a  W ile ń sz c z y ź n ie  
p o d c z a s  o k u p a c j i  n ie m ie c k ie j  
—  w  n a s tę p n y m  o d c in k u .

• Opr. Krystyna ADAMOWICZ I

. . .żyć , by życie  
b y ło  piękniejsze

Przechodniu zatrzymaj s i ę ^ |  
na chwilę 

i zaczaruj moją paletę 
w kolory najgorętsze, 
a  ja  ci za to  odpowiem 
na pytanie
Ja k  iy ć r by ły d ę  było

piękniejsze?..
’ t ,  Rosłanlec 

 1 d  c z a su  p ie rw s z e j w y -
■  s ta w y  z a g ra n ic z n e j m i­

n ę ło  n ie s p e łn a  p ó ł to ra  
ro k u . P o z o s ta ła  k s ię g a  o p in ii, 
z e sz y t w y c in k ó w  a r ty k u łó w  
z  p r a s y  p o ls k ie j ,  n o  i  w sp o ­
m n ie n ia . W s p o m n ie n ia  n e r ­
w o w y c h  c h w il  n a p ię c ia , k tó ­
r e  to w a r z y s z y ły  p ie rw sz e m u  
p o k a z o w i:  j a k  d o tra n s p o r to -  
w a ć  o b ra z y , j a k  j e  w y e k s p o ­
n o w a ć , j a k  z o s ta n ą  p rz y ję te .  
I w re s z c ie  —  s u k c e s . P o  
B ia ły m s to k u  b y ł  S łu p sk , E łk , 
W ę g o rz e w o . O ls z ty n  i z n ó w  
O k ,  S łu p sk , S zcz ec in , D ę b n i­
c a  K a sz u b sk a .

T a k  s ię  ro z p o c z ą ł w  Połs* 
s c e  c a ły  s z e re g  p o k a z ó w  W a ­
l e n ty n y  S k a rż y ń s k ie j ,  J u l ia ­
n a  C z e c h u n a  i  i c h  s y n a  M a r ­
c in a . O  t e j  ro d z in ie  p la s ty ­
k ó w  w ile ń s k ic h , k tó ry c h  łą ­
cz y  j e d n o  z a m iło w a n ie  —  
m iło ść  — d o  p a le ty  —  p is a ­
liśm y  k i lk a k ro tn ie .  K a żd y  tę  
m iło ść  p r z e k a z u je  n a  p łó tn ie  
in a c z e j . P a n i W a la  j e s t  m i­
s t r z y n ią  o d  k w ia tó w , g ło w a  
ro d z in y  z a c h w y c a  s i$  p e jz a ­
ża m i, k tó r e  n ie  ty lk o  € l§& 3 
o k o , a l e  u s p o k a ja ją  s e rc e , a  
s y n  M a r c in  —  o b lu b o w a ł 
v iln ia n ę .

„ W  b ia ło s to c k im  B iu rze  
W y s ta w  A r ty s ty c z n y c h  z a ­
w is ła  d o ś ć  n ie c o d z ie n n a  wy* 
s ta w a . R az  d la te g o , ż e  p rz e d ­
s ta w ia  s ię  c a ła  ro d z in a :  r o ­
d z ic e  i  sy n , d w a , ż e  s ą  t o  
a r ty ś ę i-p la s ty c y  z  W i ln a  i 
o c z y w iśc ie  g j  P o la c y "  —  ta k  
o  p ie rw s z e j  p re z e n ta c j i  a u ­
to r s k ie j  w  ■ P o lsc e  p is a ł  „K u ­
r i e r  P o d la sk i" . O d  te g o  w ła ­
ś n ie  p o k a z u  ro z p o c z y n a m y  
ro z m o w ę  z  p a n ią  W a lą .

—  Zatytułowaliśm y pokaz „Lit­
wo, Ojczyzno**, a  pomogło nam 
go zorganizować Towarzystwo 
Przyjaciół W ilna i  Grodna. P izy

łam w  Zamku Puttkamerów. Sa- - 
ma przyroda dosłownie prosiła Q 
malowanie. A  dzieci z  okolicz-' 
nych wsi, kiedy zobaczyły, że 
m aluję kwiaty, zaczęły mi zno*- • 
sic naj p rz e ro b i ej sze. Pracowa­
łam od rana do wieczora* nie 
czując zmęczenia i  chyba pier­
wszy raz byłam zadowolona z 
siebie. „Polne kw iaty" podaro­
wałam organizatorom imprezy. 
Na plenerze po raz pierwszy n a - . 
malowałam irysy. Ciągle tę  
Kwiaty jakoś mi nie „wychodzi­
ły". lym  razem był to  udany 
uuroz. oprzeaano gu na diuccji, a 
pieniądze przekazano na potrze­
by dzieci z porażeniem mózgu.

— Stara to prawda, t e  naj­
trudniej rozpocząć, gdyż po pler-

.W&ACJ WyMAWte w uMlyllbiUaU
propozycje urządzenia pokazu
|MM/|*my 8>i<i, j t e  1L lOgu uuu* 
toścL

— Tak n a  wszystkich nawet, 
nie mogłam być. Bo n a  przykład, 
w  Słupsku byli Ju lek  i Marcin. 
Zostali zachwyceni organizacją, 
w  którą włożył serce pan Marian 
Baratyński. Ze Słupska wystawa 
pow ęorowały do buca w przyjaz­
ne ręce pani H aliny Orzechow­
skiej, później W ęgorzewa, gdzie 
również się włączyło Towarzyst­
w o Miłośników W ilna pod kie­
rownictwem Tadeusza Karażnie- 
wicza. Następny był Olsztyn, B k  
(udział w  ,,KaziuKu“ ); i zno w 
Słupsk, później Szczecin, gdzie 
nasze skromne prace zawisły w  
Zamku Książąt Pomorskich. Było 
mnóstwo ggffj
W ystaw ę zwiedził wiceminister, 
ktuttlfy  i attu&i BP M ichał Ja g ie ­
łło.

— Pani W alu, sukces d esty ; 
ale mnie niepokoi, czy my wil­
nianie n ie będziemy pokrzywdzę* 
ni, bo ostatnio prac Waszej 
wspaniałej trójki zupełnie się nie 
widzL

—■ M a pani rację, ale jest bu 
dużo aspektów, . po pierwsze, 
czyż n ie paradoks, że na miejscu 
nie m ogę zorganizować pokazu. 
Sala Towarzystwa Twórców Lu* 
dowych Litwy jes t m ała i jedna, 
czyli trzeba długo czekać. Dużo 
chętnych. Po drugie —  to strasz­
n y  wysiłek — taka  organizacja. 
Potrzebny jest koniecznie mena­
żer. J a  go nie mam. Co tam 
zresztą menażer, jeśli nie mamy 
pracowni. T e dw a pokoiki w  - 
blokowcu — to  całe nasze boga­
ctwo, tu  śpimy, jem y, tu  malu-

okazji chciałabym  złożyć ukłon jo n y . W  Polsce mamy wielu
w  stronę ludzi serdecznych: ro ­
dziny Czarneckich, Cywińskich, 
Eleonory Duc, R enaty Saniew- 
skiej i w ielu innych, których 
staraniom  w  znacznej mierze 
zawdzięczamy swój sukces,

— Staraniom? —  M ołna słę 
zgodzić, w iele za lety  od urzą­
dzenia, ale  przede wszystkim 
zawdzięczając w łasnem u talento­
wi. Co przedstawiliście?

—  Tradycyjnie każdy swoje: 
to  znaczy pejzaże, kw iaty ‘ i  vil- 
nianę. Między innymi prace M ar­
cina uzyskały najwyższą ocenę 
publiczności. N ie chodzi tu  na­
w et o  opinie fachowców, ale  w y­
obraźcie sobie tak i moment. Pod­
czas oglądania wystaw y starszy 
pan. Się. rozpłakał i zaczął po­
kazywać: patrzcie, to  mój dom, 
móje okna — n ie  widziałem W i­
lna ponad 40 lat. Skąd pan wie­
dział, że właśnie tu  mieszkałem ?

To tylko jeden  z wielu wzru­
szających epizodów. A' ileż kon­
taktów  zawarliśmy 1 Notabene tu  
właśnie zostałam zaproszona na 
międzynarodowy p lener w  Dro­
hiczynie. /

—  M ote  kilka słów o  nim.
—  Tak się złożyło, iż mimo 

że w iele la t jestem  członkinią 
Towarzystwa Twórców Ludo­
wych Litwy —  nigdy nie byłam 
na  plenerze. Ciągle coś stało na 

[przeszkodzie. Był więc to  mój 
pierwszy m iędzynarodowy plener. 
W spaniała organizacja, wspaniali 
ludzie. W  następnym roku 
drugi plener. Tym razem w  Kra­
źni czce (w okolicy Suwałk), pię­
knie położonej okolicy. Mleszka-

przy jadó ł —  oni nam  pomogli 
z  urządzeniem, cmi dają pokoje, 
gdzie możemy pracować.

— Przyciąga panią Polska, czy 
oby n a  stale nie id ^ p ię ła?

—  Nie sądzę. Strasznie mi m i­
ło w śród ludzi bliskich, przyjaz­
nych, ale takiego widoku, ja k  z 
m olćh okien — nigdzie nie ma. 
Spó jrzde, widzę z góry całe 
Wilno. M oje Wilno.

— Popuśćmy wodze fantazji. 
A  gdyby tak  taka mała galeria 
w  W ilnie — twórców Polaków.

—- O, o tym  marzę. Bo są u  
nas ludzie, którzy m ają cieka­
w e prace, godne obejrzenia, ale 
wszystko ukryw ają „pod własną 
strzechą", bo nie ma lokum. Kie­
dyś myślałam, że Związek Po­
laków będzie miał obszerny dom. 
Albo, że powstanie Dom W ileń­
skiej Polonii, gdzie byłaby czy­
telnia, kaw iarnia, wyświetlane 
byłyby filmy polskie, no 1 oczy­
wiście tu  by się przydała sala 
ekspozycyjna. Żeby to  był demo 
rodzinny, dep ły , bliski.

...T ak ie g o  d o m u  n ie  m a . 
T u  n a  m ie jsc u  n ik t  te ż  n ie  
z a b ie g a  o  w y s ta w y . O t, ż e b y  
n a b y ć  o b ra z  —  ow szem , b o  
s ą  u p ię k sz e n ie m  m ieszk a n ia  i 
lo k a tą  k a p ita łu . A  ta m  za 
m iedzą , c z e k a ją , p iszą , z a p ra ­
s z a ją  n a  k o le jn e  sp o tk a n ia  z  
w ile ń sk im  k ra jo b ra z e m , z  l u ­
dźm i, k tó rz y  w  te n  k ra jo b r a z  
w ło ży li sw ó j ta le n t  i serce .

Rozmawiała 
Helena GŁADKOWSKA

Ś w i ę t o  t e a t r ó w
Dzisiaj wieczorem w  Kowień­

skim Teatrze Muzycznym rozpo­
cznie się święto — Festiwal 
Teatrów Litwy. Jest ono szcze­
gólne dla Kowieńskiego Teatru _ 
Dramatycznego, gdyż 17. grudnia 
upływa jego 70-lede. W  prog­

ramie festiwalu jest 10 różnych 
spektakli, k tóre zaprezentują 
teatry dramatyczne naszej repu­
bliki; W  święcie wezmą także u- 
dział teatry  lalek Kowna 1 Wir 
Ina.

Z. GAIGALAS .
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Polacy w Europie Wschodniej

NA WĘGRZECH
Polacy Często mieli kontakty 

'  i to od najdawniejszych cza­
sów — z Krainą Węgierską. 
Wynikały one w dawnych la­
tach z bliskiego sąsiedztwa z 

-dawnym wielonarodowościowym 
państwem węgierskim, a także 
Z licznych podróży,- udziałów w  
różnego typu kampaniach wo­
jennych, z  pobytów na dworach 
itp. O bok: tego występował
zawsze proces stałego osiedla­
nia się ludności polskiej w gra­
nicach dawnych Węgier.

Największa liczba osadników 
zatrzymywała się w pasie przy­
granicznym. Oczywiście, przy­
czyny wychodźstwa były - różne, 
chociaż ha czoło wysuwa się 
fakt korzystnych warunków,
jak ie  były proponowane- przy 
prowadzonych akcjach osadni­
czych. Najwięcej Polaków moż­
na było spotkać V  komitetach 
tenczyńskim, orawskim, liptow­
skim, spiskim i sza ryskim. Pow- 

-staw ały całe polskie osady na 
Węgrzech. Jedna z  nicht pocho­
dząca z  XVIII w., przetrwała dó 
dziś. Potomkowie wsi Emód — 
Jstvanmajor, bo tak aktualnie na­
zywa się ta wieś, w  latach 171? 
—1942 zamieszkiwali Derenk, a 
dopiero potem zostali przesiedl 
leni do innych osad, m. in. właś­
nie do lstvanmśjor, LAdbesenyo- 
tanyi, Sajószentpeter, Budoskut, 
Tiszapalkonya, MÓzenyard, Keie- 
mier 1 innych.

Najwięcej Polaków skupia jed- _ 
nak Istvanma)or. Położona w 
województwie Borsod koło Emód, 
około 30 km od Miskolca, pod 
koniec lat siedemdziesiątych li­
czyła 58 gospodarstw. Spis lud­
ności przeprowadzony w roku 
1980 wykazał 173 mieszkańców 
(79 p ro c  to renciści, ludzie sta­
rzy), w  roku 1984 były tam już 
tylko 122 osoby. Wszyscy mło­
dzi ludzie wyjeżdżali do pracy 
do pobliskich większych miast 
pozostając tam na stałe.

Wobec węgierskiego otocze­
nia mieszkańców tych wsi ce­
chuje bardzo silnie rozbudowa­
na świadomość własnej odrębno­
ści, żywa pamięć o polskim po­
chodzeniu oraz głębokie przeko­
nanie, iż  ję z y k ,. którym się na 
co dzień posługują, jes t „len- 
dzielski", czyli polski. Biegle pos­
ługują się nim osoby starsze, 
młodzi go rozumieją, chociaż z 
posługiwaniem się nim jest tro- " 
chę gorzej. Nadal jednak w tej, 
dość zamkniętej chociażby z ra­
cji połączeń komunikacyjnych, 
niezwykłej wsi kultywowane są 
dawne zwyczaje, obrzędy, religij­
ne desygnaty właściwe kulturze 
polskiej. Interesujący jest fakt.

że o ile kiedyś owa „polskość" 
była czymś, co dziedziczono jak 
gdyby bezrefleksyjnie, to obec­
nie można zaobserwować bar­
dziej przemyślany stosunek mie­
szkańców wsi do tych zagadnień.

Obok tych akcji osiedleńczych 
i związanego z nimi wychodź­
stwa przesiedleńczego (przenosze­
nie się całych rodzin), w okoli­
cach leśnych n a  wschód od Du­
naju powstawały osady robotni­
ków  leśnych czy wreszcie sku­
piska górników} pracowników
kopalni i  kamieniołomów.

Kolejny napływ Polaków 'n a­
stąpił w latach 1848— 1849 i ‘
związany b y f  z  tworzeniem- Le­
gionu Polskiego. Zasłynęli w
nim jako świetni dowódcy, dos­
konali wojskowi, żołnierze. W ie­
lu, po rozwiązaniu Legionu, po­
zostało na W ęgrzech.

Druga . połowa XIX w. —r  to  .. 
kolejna fala emigrantów z" Pol­
ski , związana z ogromnym roz­
wojem gospodarczym W ęgier i 
zapotrzebowaniem na siłę robo­
czą. Dla wielu mieszkańców z .  
Galicji powstał w  ten. sposób 
chłonny rynek pracy. Zaczęła się 
em igracja - zarobkowa. — .Polacy 
trafiali do kopalń, cegielni, m ły­
nów, kamieniołomów. Największe 
skupiska powstają wówczas w 
północnym zagłębiu górniczo- 
hutniczym :' Salgótarjan, Rudaba- 
nya, Ban hi da, w  rejonach kopalń 
i fabryk w Tókod, Dorog, Tata- 
bńnya i  wreszcie w Budapesz­
cie. Przeważał element robótni- 
czy, brak było zw artej elity in ­
telektualnej. Sporą grupę stano­
wili polscy Żydzi, którzy nie an­
gażowali się na zewnątrz w tzw. 
duchu łączności polskiej.

Po I 'w ojnie światowej wielu 
emigrantów reemigrowało do 
K raju —- tym  samym kolonia 
polska w Budapeszcie szczegól­
nie uległa zmniejszeniu. Także 
straciła swoje znaczenie jako ' 
czynnik gospodarczy, a  kryzys, 
k tóry  nastąpił na W ęgrzech, spo­
wodował spadek zainteresow a­
nia polskimi robotnikami.

Inaczej w yglądała sytuacja, 
jeżeli robotnik zmieniał obywa­
telstwo. Do n  w ojny światowej 
w  samym tylko Budapeszcie 
mieszkało ok. 5.000 Polaków (w 
roku 1900 na terenie całych 
W ęgier było ich 149.527, a w 
Budapeszcie 7.411), przeważ­
n ie robotniczego pochodzenia, 
zaś w zagłębiu Tatab&nya ok. 
2.000. Obok robotników, w ok­
resie 1918— 1939 znajdowali się 
n a  W ęgrzech polscy inteligenci, 
inżynierowie, specjaliści, wyżsi 
urzędnicy.

Żyjąca w diasporze Polonia 
węgierska skupiona była wokół 
Stowarzyszenia Polaków w Buda­
peszcie lub Stowarzyszenia Bra­
tn ia  Pomoc, została jakby wzmo­
cniona i; zaktywizowana w okre­
sie II w ojny światowej, k iedy  

- to  na W ęgry przybyły^dijże gru* 
p y  polskich uchodźców w ojen­
nych, cywilnych i wojskowych. 
Napływ tej nowej, często czaso­
wej fali em igracji wniósł świeże 
i now e jakościowo elementy kul*, 
turowej obecności- Polaków na 
tych  terenach. Kontakt zaś starej 
emigracji z uchodźcami' pozwor 
l i ł n a  ^podniesienie i  -umocnienie 
jej świadomości narodowej.

A ktualnie, obraz Polonii wę­
gierskiej można nakreślić | w 
sposób następujący: (1) em igra­
c ja  „stara" składająca się: z daw­
nej em igracji zarobkowej — sta­
nowi ona ok. 18 proc. ogółu śro­
dowiska, w tym  ok. 12 pręc. ogó­
łu stanowią mężczyźni ~óraz ok. 
23 proc . kobiety; z emigracji 
okresu II w ojny światowej -jr.r 
je s t to  około 22 proc. ogółu, w \ 
tym  ok. połowę stanowią- męż­
czyźni i  ok. 6 proc. kóbfety, (2) 
em igracja pow ojenna czy li 60 
proc. całego środowiska, w tym 
ok. 71 proc. ogółu kobiet i ok. 
40 proc. ogółu mężczyzn. W  gfu-: 
p ie tej znajduje się ok* 3 p ro c  
polskich małżeństw, p rzy  czym 
owe polskie małżeństwa to  na 
przykład, związek .urodzonego na 
W ęgrzech, może naw et z oby­
watelstwem  węgierskim, ale pol­
skiego pochodzenia z Polakiem 
czy {częściej) Polką. Przeważają 
jednak  małżeństwa mieszane pol­
sko-węgierskie. Równocześnie 
w arto  zw rócić uw agę n a  zjawis­
ko  rozwodów w  owych związ­
kach. Przeprowadziło je  ok. 23 
proc. ogółu pań  oraz ok. 24 proc. 
ogółu panów, by  •— w  przypad­
ku  mężczyzn —  ok. 16 proc. po­
nownie w stąpić w  związki mał­
żeńskie. Tylko ok. 6 p ro c  pań 
decyduje się na pow tórne za- 
mążpójście — są to  te  najbar­
dziej wyemancypowane, wyksz­
tałcone, świetnie znające język. 
Reszta pań w ybiera status sa­
motnej m atki wychow ującej dzie­
ci.

O becnie środowisko Polonii 
węgierskiej składa się w  wię­
kszości z  Polaków urodzonych 
l w ychowanych w Polsce. Posia­
dają  oni ja k  gdyby podwójną 
świadomość narodową: z  jednej 
strony pragną w ejść możliwie 
jak  najszybciej do  społecznoś­
ci węgierskiej, ale jednocześnie 
pozostają w  stałym  kontakcie z

kulturą i narodem polskim. P o­
mocą służy im w tym  wzglę­
dzie organizacja polonijna, kto- 

. ra powstała w roku 1958 — 
Polskie Stowarzyszenie Kultural­
ne im. Józefa Bema.

Zaraz p o - I I  wojnie świato­
wej, w  roku 1946 nastąpiło spo­
tkanie przedstawicieli polskich 
stowarzyszeń polonijnych sprzed 
1939 roku. Dało to  początek 
powstaniu, a  właściwie reakty­
wowaniu, Stowarzyszenia Pola­
ków na W ęgrzech. Przejawem 
jego działalności- było odnowie­
n ie świetlicy polskiej .n a  Kóba- 
nyi, uruchomienie polskich szkó­
łek w Obudzie, Rakosszentmiha- 
Jy, Tatabńnyi i Felsógalla. W y­
daw ano dwujęzyczny. „Kurier 
polsko-W ęgierski". Cała ta d z ią ^  
łalność została jednak, na- skutek 
zarządzeń adm inistracyjnych,-^.w  
roku  1950 przerw ana, a" Stowa­
rzyszenie rozwiązano. Reakty­
wowano je  dopiero w 1958 roku. 
M a ' ono zagwarantowaną włas­
ną autonom ię i możliwość wy­
korzystyw ania w swojej działal­
ności polskich wartości kultu­
rowych. Swoim zasięgiem po win-~ 
no obejm ować, ca łe  W ęgry, w 

- rzeczywistości pow stają koła te­
renowe, ale  .-najprężniej działa 
ono w  samym Budapeszcie.

O bok działalności klubowej, 
odczytowej, organizowania wys­
ław  i występów Stowarzyszenie 

. prowadzi w łasną bibliotekę i- czy­
telnią. Biblioteka posiada ok.
3.000 - tom ów i  skupiła ' 400 
czytelników stałych. Prowadzone 
są kursy  językow e: polskiego i . 
w ęgierskiego w  zależności od za­
potrzebowania.

N ajm łodsi m ogą .zdobywać 
wiedzę w  języku  polskim w pol­
skiej szkole. Działa ona w Bu­
dapeszcie od roku - szkolnego 
1973/1974 i cieszy się  w  środo-, 
wisku polonijnym  ogrom ną po-, 
pulam ością — ok, połowy ucz­
niów  stanow ią dzieci w łaśnie z 
tego środowiska. W ykładane są 
przedmioty, obok języka pols­
kiego, historia i  geografia Pols­
ki. Ż tych też przedm iotów obo­
wiązuje matura.

Uzupełnieniem edukacji w  te j 
szkole jest uczestnictw o w za­
jęciach szkół węgierskich. Od 
roku. 1976 działa, przy szkole 
drużyna harcerska. Jednak  dla 
większości dzieci poloni j nych 
język  polski w  coraz m niej­
szym stopniu j e s t  środkiem  po­
rozumiewania się. Dlatego też w 
Stowarzyszeniu Bem a'coraz wię­
kszą wagę przykłada się do pra­
cy  z dziećmi i  m łodzieżą na­
w iązując tym  samym do pięk­
nych tradycji zw iązanych z dzia­
łalnością Polsko-W ęgierskiego 
Zespołu Ludowego im. Józefa 
Bema (1960— 1976). Dużą po­
mocą w  pracy z dziećmi były 
kolonie letnie organizowane przez 
towarzystwo w Polsce.

I jeszcze jedna forma działal­
ności grupy polonijnej na W ę­

grzech. — jest to . wydawanie 
własnego pisma. Od roku 1965 
ukazuje się  „Biuletyn Stowa­
rzyszenia". Od samego początku 
w ydawany był nieregularnie, w 
zależności od napływu m ateria­
łów i informacji. W  zasadzie 
ukazywały się 2—3 num ery rocz­
nie. Na- ich treść, obok artyku­
łów i  m ateriałów okolicznościo-' 
wych, związanych najczęściej z  
tradycjam i - stosunków polsko- 
węgierskich, wydarzeniam i z ż y ­
cia Polqnii i  samego Stowarzy­
szenia składały się różnego ty­
p u  ciekawostki dotyczące kultu, 
ry  i lite ratury  polskiej, poezja, 
a  także przepisy kuchni polskiej. 
Stałą ru b ry k ą . był zamieszczany 
regularnie program  działalności 
Stowarzyszeń na najbliższe pół­
rocze. N a przełomie 1973/1974 
próbow ano wydawać jeszcze jed­
no pismo. Ju ż  nie w  formie biu­
letynu, ale dwujęzycznego ma­
gazynu ' — „Dziennik Polski na- 
W ęgrzech". Ukazał się jednak, 
tylko jeden  num er i Wrócono 
d o  formy biuletynów.^! tak  było 
do roku 1986, kiedy to  wydano 
dWą ostatnie biuletyny okolicz­
nościowe, tylko w  -języku wę--' 
g ierskim  poświęcone w. przewa­
żającej części 400 rocznicy śm ier­
c i  króla Stefana _ Batorego. W  
lipcu 1987 ukazał się w nowejr 
szacie : graficznej i  po części w  
zmienionej formule „Głos Polonii 

Bem Hiradó". ;Pismo jest-dw u­
języczne i '  obok inform acji n a  
tem at bieżącej działalności Sto-- 
warzyszenia sporo m iejsca poś­
w ięca stosunkom polsko-węgier­
skim w  przeszłości, popularyzuje 
sylwetki W ybitnych przedstawi­
cieli środowiska itp. ;

Kłopoty Stowarzyszenia pole­
gają na jego starzeniu się. Lu­
dzie w  w ieku produkcyjnym  z 
reguły do niego n ie trafiają, czę­
sto zresztą tłumacząc się faktem 
bliskiego, codziennego kontaktu 
z  językiem  ł  Polakami. W iększość 
z nich bowiem  zatrudniona jest 
w  polskich delegaturach, ekspo­
zyturach łtp. Stow arzyszenie rów ­
nocześnie nfe spełnia oczekiwań, 
młódyćh, a  tych ' n a  W ęgrzech 
przybyw a najw ięcej. N a przyk­
ład, k iedy w roku  1964 domi­
now ały w śród przybyłych osoby 
w  w ieku 40—50 lat, o  tyle już 
w  roku  1983 dom inow ały panie 
w  wieku 20—30. la t. N a nie też 
n ie może liczyć Stowarzyszenie, 
bowiem w  pierwszym rzędzie 
muszą one za jąć  się sw oją ro ­
dziną, wychowaniem dzieci, nau­
ką języka. W  zasadzie dopiero 
po  pięćdziesiątce zaczyna się szu­
kan ie  drogi do Stowarzyszenia, 
pow rót do tradycji, chęć bycia 
w gronie Polaków.

d r Urszula KACZMAREK
Instytut Kulturoznawstwa, 

Uniwersytet 
im. A. M ickiewicza 

w  Poznaniu

JEST T A K A  DROGA
Podczas pobytu w  Polsce wy­

padło mi się zapoznać z zakon­
nicą *r- siostrą Katarzyną, któ­
ra odkryła mi wiele ciekawych 
stron swego życia zakonnego.

Jestem pewna, że temat ten 
jest u nas dotychczas mało zna­
ny. Jednak z chwilą tak  znacz­
nego odrodzenia się spraw re- 
ligii, warto o tym również coś 
niecoś wiedzieć. Tu właśnie re­
lacja o siostrze zakonnej Kata. 
rzynie.

Po maturze Katarzyna poszła 
do zakonu dominikańskiego w 
Warszawie. O d dziecka, jak 
opowiadała, dojrzewało w  niej 
to przekonanie, że musi się ofia­
rować Bogu. W ięc stała się 
zakonnicą nie z powodu jakiejś 
tragedii, ale z  przekonania. W a­
runkiem było -mieć maturę.

Pierwsze 9 lat to okres pró­
by, wytrwania. W tedy jeszcze 
można zerwać ze stanem zakon­
nym. Zaś po 9 latach składa się 
ślub wieczysty i zostaje na za­

wsze w  służbie Bogu, a przez 
to  również ludziom.

Jak  wygląda dzień siostry Ka- 
tarzny? Razem ze słońcem, czyli 
bardzo wcześnie (5.30) w staje 
na pierwszą modlitwę, dopiero
0 8.00 jest śniadanie, następnie 
praca (o której będzie niżej) do 
obiadu. Potem znów modlitwa 
w  kościele, po niej, k ilka godzin 
wolnych, dalej modły wieczorne
1 o 22.00 sen. Stąd widzimy, 
że' naprawdę jes t to ogromne 
poświęcenie w  drodze do Boga.

Działalność i praca siostry Ka­
tarzyny, moim zdaniem, także 
jest ważna, znacząca oraz ak ­
tualna. Polega na wykładaniu 
religil w szkołach, gdzie rozma­
wia się z dziećmi o  Panu Bogu, 
zapoznaje z katechizmami. 
Od przedszkola szykuje się 
dzieci do I Komunii Sw. M a sio­
stra Katarzyna wiele pracy w 
rozwiązywaniu problemów reli­
gijności młodzieży, k tóra nie za­
wsze pamięta o Bogu.

Siostrze Katarzynie ziściło się 
marzenie odwiedzenia Ziemi

Świętej i Grobu Chrystusa. O po­
wiadała o tym  ze wzruszeniem. 
Przekonała się najmocniej w ła­
śnie tam, co jest Praw dą i  Jas­
nością. x

Na statystyczne pytania kon­
kretnie odpowiedzieć n ie  mo­
gła, tylko ty le wie, iż sióstr za­
konnych jes t zapewne dużo w ię­
cej od braci, w  całej Polsce 
ogółem ponad kilka tysięcy. Is­
tnieje dużo różnych zakonów 
(dominikanów, jezuitów, ber­
nardynów), jednak  ze sobą żyją 
w zgodzie, m ają te  sam e cele.

Interesowało mnie też, czy 
nie zdarzały się drastyczne 'w y­
padki zerwania ze stanem  za­
konnym. Ja k  się okazuje, tak 
bardzo drastycznych rezygna­
cji -ze stanu zakonnego raczej się 
już n ie zdarza, ponieważ czło­
wiek zawczasu posiada możli­
wość dość długo nad swoją de­
cyzją się zastanowić.

Tyle oto opowiedziała siostra 
Katarzyna mnie, a ja  z kolei *— 
Czytelnikom!

Teresa RATKIEWICZ

W gmachu kowieńskiej fllll 
Akademii Sztuk P ięknych na 
Starówce zaczęła działać szkoła 
rzemieślnicza. Założył Ją pow­
stały w Kownie Ośrodek Etno- 
kultury. Jes t w nim  dział włó­
kienniczy. Skompletowano rów­
nież drugi — -ceramiki. Utwo­
rzy  się także działy snycerski, 
tłoczenia w  metalu 1 inne. Pod 
kierow nictwem plastyków zawo­
dowych wychowankowie szkoły

będą się uczyć rzemiosł, latem 
będą uczestniczyć w  ekspedy­
cjach, zbierać wzory dawnych 
robót.

Ośrodek etnoknltury organizu­
je  również wieczornice, koncerty, 
w których uczestniczą zespoły 
folkiorowe.

NA  ZDJĘCIU: przyszłe tkaczki 
na lekcji.

Fot. ELTA
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S P O R TL i c z b y  i k o m e n t a r z e

KŁOPOTÓW CO NIEMIARA
Umówiliśmy się  n a  spotkanie z  naczelnikiem  W ileńskiej Pań­

stwowe] Inspekcji Sam ochodowej Stasysem  GLEBUSEM w  poło- 
w le tygodnia, po kolejnym  nocnym  ra jdzie, aby  sy tuacja była 
jak  najbardziej typow a.

X  N asze załogi zatrzym ały w 
■ciągu nocy  siedm iu nietrzeź­
w ych kierow ców , n ie m ówiąc 
już o  w ielu innych naruszycie- 
lach przepisów  ruchu  —  zagaił 
rozmowę S. Glebus. — Słowem, 
są  to  nasze typow e codzienne 
kłopoty. P raktycznie w szystkie 
wskaźniki w yprzedzają poziom 
ubiegłego roku, co nas w cale 
nie cieszy.

O to ja k  w ygląda statystyka: 
ogółem  w ypadków  sam ochodo­
wych w  ciągu m inionych 11 m ie­
sięcy było o  4  w ięcej n iż  w  tym  
sam ym  okresie ubieg łego  roku; 
O fiar o  15 w ięcej, czyli o 33 
proc. W  tym  z w iny  nietrzeź­
w ych  kierow ców  popełniono o 
7 w ypadków  w iecej, czyli o 30 
proc.

N otabene sta tystyka  budzi 
niekiedy nieuzasadniony opty­
mizm. A  więc, jeśli w  ciągu 11 
miesięcy ubiegłego roku  inspek­
torzy  ruchu  drogow ego zatrzy­
m ali 1526 nietrzeźw ych kierow ­
ców, to  w  bieżącym  m iłośników 
przejażdżki pod  gazem  by ło  ó  94 
m niej. Teri spadek  tłum aczy się, 
niestety, jedyn ie  m inioną bloka­
dą, gdy intensyw ność ruchu  b y ­
ła znacznie m nie jsza , n iż zw y­
kle. N ieprzypadkow o ju ż  we 
wrześniu nietrzeźw ych za k ie­
row nicą. ujaw niono dw ukro tn ie 
więcej, niż w e w rześniu ubieg­
łego roku. „Urodzajne'* b y ły  ró ­
wnież :paździerńik i listopad. | p  
jeszcze jeden  charakterystyczny

szczegół —  o  ile w  minionych 
latach lw ia część tak ich  n aru ­
szeń przypadała na lekki stopień 
nietrzeźw ości, to  obecnie z  re­
guły  je s t to  średni stopień, co 
ju ż  „upraw nia" kierow ców  do 
izby w ytrzeźw ień.

— Z daw ałoby się, że k ary  są 
obecnie wysokie, że grożą inne 
przykrości. Co je s t w ięc przy­
czyną tego, że w  żaden sposób 
n ie d a  się zw alczyć zła, osiąg­
nąć* ja k iś  w iększy sukces? — py­
tam  S. Glebusa. —  M oże chodzi 
o  to, że ca łe nasze dzisiejsze 
życie stanow i splot trudnych  do 
rozstrzygnięcia w iększych i 
m niejszych problemów.

— N ie  u lega wątpliwości, że 
nienorm alna sy tuacja gospodar­
cza i polityczna oddziaływ uje na 
ludzi jak o  silny bodziec — zga­
dza się rozmówca. —  J a  bym 
jednak  w iele złego widział w  
tym , że obecnie po jęc ie dem o­
k ra c ji w  społeczeństw ie ko ja­
rzy  się z anarchią, każdy  po­
stępu je tak, ja k  m u przyjdzie do 
głowy. W eźm y d la przykładu ta ­
k ie  zjaw isko, ja k  ignorow anie 
rozkazu in spektora ruchu  zatrzy­
m ania STę: Ju ż  od  fo k u  za  po­
dobne rzeczy grozi m andat w  
w ysokości 700 rubli lub  pozba­
w ienie wolności do  trzech  lat. 
O  ile n a  sam ym  początku ist­
n ia ł jak iś ład, to  dziś niepodpo­
rządkow anie się je s t bodajże zja­
wiskiem  nagm innym .

N iem ało kłopotów  służbie bez­
pieczeństw a przysprza zadziwia-

S p ó łd z ie ln ia  
prem iuje... m ilicjanta

'  W  nocy  19 listopada w  W ilnie rabusie uprow adzili samochód 
przedsiębiorstw a spółdzielczego „VABS*‘ z bardzo cennym  ładun­
kiem. Jednakże  n ie  udało  im  się  u d e c . O to co o  tym  .w ydarze­
n iu  opow iedział starszy  sierżant oddziału ochrony m iasta W ilna 

Józef W OJTKIEW ICZ. ; M

TT? W yjechałem  .ż ek ipą na 
dy żu r; O koło drugiej v  n ocy  w 
pobliżu restau racji „Szaltinelis1' '  
na Z yrm unach zauważyliśmy sa­
m ochód t,ErazM. . Gdy ty lko  ru? .. 
szyliśm y w  jeg o  ślady, od razu _ 
zw iększył szybkość. Ju ż  n ą  Ż y r- ;  
ińunach  uciekający  sam ochód pa­
rę, razy: om al się  n ie  przewrócił. 
Później, wyskoczył n a  ścieżkę 
leśną. Nie żważając_ n a  ostre ’ 
zakręty  złodzieje pędzili nie 
zm niejszając szybkości 1 skręcili 
n a  Tum iszki. W idocznie mieli 
w y r a ź n y . - c e l o s i e d l e .  Pędzili 
z m aksym alną szybkością, n te  ; 
dając się  wyprztedzić. Pomyśla­
łem: rrJeźeli .na drodze ' spotkaj ą  
ludzi, m oże * n as tąp ią  'n ieszczęś­
cie"; Po naradzeniu s ię  . z  ek ip ą  
postanow iliśm y-dacóstrzega wczy" 
strzał. D w ukrotnie wystrzeliłem  
w  powietrze^, ale  sam ochód nie 
zatrzymał- się; W tedy- -postanowi­
łem ' ce low ać; w  „ójsoiSy, Uciekają-, 
cy  zwiększyli szybkość i jadąc 
otworzyli' p raw e drzwiczki. .Po­
myślałem, że ktoś. chce w ysko­
c z y ć ^  s zrezygnow ałem  ze strza­
łą -  yź[ o b a w ie ,'a b y  Tńfe-rtraf l4  w 
człowieka. A le 'z  sam ochodu nikt 
jfle wyskoczył. Drzwiczki zam ­
knęły się i  „Ęraz" na pełnej szy­

b k o ści . wyskoczył z  lasu.' N ie by ­
ło czasu arii sensu n a  zw lekanie 
—'  tu ż  Obok osiedle. Strzeliłem. 
Pierwszy strza ł spudłowałem , -ża 
drugim  _ razem  przestrzeliłem  o-; 
ponę. Samochód; uciekinierów 
zachwiał się, ale -hie zatizym ał. 
Kierowca zmniejszył szybkość i 
w tedy z praw ych drzwiczek w y­
skoczył człowiek. Nie pędziliśmy" 
za  nim ,' dalej ścigaliśmy samo­

chód; . chcieliśm y go  zatrzymać, 
ab y  n ie nastąpiła a w a r i^  W kró- 

. . ł c e  k ierow ca n ie. m ógł dalej je- 
‘chać  z przestrzeloną oponą.. W y- 
skoczył : i -Tzu.ctt - Vsię w  krzaki. 
W szyscy trze j wyskocżyUśmy "z 
rad iow ozu ,. otoczyliśm y krzaki i 
W krótce zatrzym aliśm y 17-letnie- 
go p rz estęp c ę .. . _

W  oddziale ochrony dowie- 
dsdeliśmy się, że t&kie wypadki, 
g d y  -patro lu jąca, n a  m ieście za­
łoga oddziału zatrzym uje prze­
stępców , bardzo  często się zda­
rzają^. W ielu  ż n ich  przypom ina 
sobie rów nież- Józe f W ojtk ie­
w icz, który- p racu ję W tym  od­
dziale ju ż  i  1 lat. O trzym ał oń 
ponad 20 podziękowań, niedawno 
wręczono, m u m edal n i  stopnia 
za nienaganną służbę, W J roku 
1985 ukończył, cep tralrią  szkołę 
doskonalenia - fufikęj ona r i uszy 
pracującychW z-'psemii pplicyjny- 
.mi, w  tym  -sam ym - roku  -zapro­
szony  do  p racy  w 'c zasie  trw ania 

SwWtdwęgo Festiwalu M ło­
dzieży. JrS tu d en tó w  oraz na Iggl 
rżyska Dobrej- . W oft, k tó re  od*j 
były sie również w  M oskwie.. W  
roku ubiegłym  , J.:C W ojtkiewicz; 
n a  indyw idualnych zawodach ky-1 
nologów zdobył trzecie miejsce 
n a  Litwie. Za dobre, wyszkolenie 
psów policyjnych odznaczony zó- I 
stał dyplomem II stopnia, za 
specjalne przygotow anie — dyp­
lomem oierw szego stopnia.
' Przedsiębiorstwo spółdzielcze 

^ ^ j ę ^ y V :-<|>i2yznał«S- _ starszemu 
ąjerżantoWi ’ m ilicji c:-śd6t&(ov(\ 

^Wojtkiewiczowi premię w  . w y­
sokości tysiąca rubli. _

W ida DANILEWICZIUTE

„M ercedes B eazl‘ z  Podmoskowia
Obwód moskiewski. Dwa p ier­

wsze autobusy „Mercedes U enz'' 
wyszły z bram Gdlicyńćkiej Fa­
bryki. 'A utobusów  ^AwrokOn'!. 
K ontrakt z- firmą niemiecką zo­

stał podpisany 15 listopada 1990 
rókti. .

M oc projektow a przedsiębior­
stw a podmoskiewskiego wynosi 
2,5 tys. eleganckich autobusów-.

" (T ASSf ;

jąc a  beztroska pieszych. I liczby 
są tu  wym ow niejsze niż słowa: 
w  porów naniu z tym  samym ok­
resem ubiegłego roku z winy. 
pieszych nastąpiło  o  7—8 proc. 
w ypadków  sam ochodow ych w ię­
cej, o  16 proc. w ięcej zanoto­
w ano ofiar śm iertelnych, o 9 
proc. —  rannych. O  jed n ą trze­
cią wzrosła ilość w ypadków  z 
w iny nietrzeźw ych śmiałków, 
rzucających się pod koła samo­
chodu.

— W raca jąc  z p racy  do domu 
al. Kosmonautów często widzę, 
jak  ludzie, praw ie niewidoczni 
z  pow odu słabego ośw ietlenia u- 
licy, p rzebiegają jezdnię ryzyku­
ją c  I  w łasne i cudze życie, 
dosłownie w  dw óch krokach  od 
podziemnych przejść. Dawno je­
d nak  n ie  w idziałem  tu  inspekto­
rów  ruchu, a  przecież „zimny 
prysznic" przydałby się wielu.

~  C złow iek postronny nie 
może sobie naw et w yobrazić, ile 
m itręgi mamy z takim i, za prze­
proszeniem , uczestnikam i ruchu. 
Płacenia m andatu na m iejscu 
piesi z  reguły  odm aw iają. A  ileż 
czasu zabiera sporządzenie pro­
tokołu. Co drugi n ie ma przy 
sobie dokum entów  i nierzadko 
podaje Inne nazw isko 1 adres. A  
później musimy przepraszać ni­
czym niew innych ludzi.

Słowem, kłopotów  pracow nicy 
m iejskiej Inspekcji samochodowej 
m ają dziś co niem iara. A le moż­
na też poczynić pew ne zarzuty 
pod adresem  Stróży porządku na 
ulicach m iasta. N iej ednokrotnie 
obserwowałem, z jak im  zapałem  
łap ią inspektorzy ruchu  kierow ­
ców, jadących  . ul. A rchitek ta 
n ie bacząc' n a  znak  zakazu przy

centrum  handlowym „Papartis" 
(nie chcę sądzić, na ile uzasad­
niona była decyzja jego  ustaw ie­
nia). P racy tu  w bród, tylko 
zdążaj zatrzym ywać naruszycieli. 
A le dosłownie w  odległości kil­
kuset m etrów  znajduje się przej­
ście d la pieszych między szko­
łą, sklepem, przychodnią, przed­
szkolem przy ul. Zeruczlo. Stale 
dochodzi tu  do kolizji z  tego 
powodu, że chami za kierow nicą 
nie życzą sobie , naw et zahamo­
w ać przed przechodzącym jezd­
nię uczniem, kob ietą z  dzieckiem 
w  wózku. A  muszę przyznać, że 
tu  an i razu n ie widziałem Inspe­
k to ra  ruchu.
. Podobnych przykładów  można 
przytoczyć w ięcej. W ydaje ml się 
jednak, że n ie chodzi o ich li­
czbę. T rudno zresztą zaprzeczyć 
naczelnikowi Inspekcji samocho­
dow ej, gdy mówi o  niełatwym  
chlebię i nędznym w ynagrodze­
niu  inspektorów, o  tym , że i 
dziś należy się inspekcji 20 eta­
tów , jednakże bez żalu rozstaje 

. się ona z ludźmi, którzy  n ie po­
trafią sprostać wym aganiom  te ­
go zawodu. Słowem, problemy, 
problemy.

Modest SZEINBERG, 
członek autoklubu 

prasow ego Związku 
Dziennikarzy Litwy

WET ZA WET

Po rem isow ej ser ii w pierw ­
szej odsłon ie  pojedynku o  sza ­
chow e „berło» pom iędzy G. Kas­
parowem  i A. Karpowem, druga  
jego  część  po tym , gdy ryw ale  
p rzen ieśli się  z  Nowego Jorku  
d o Lyonu, p rzeb iega  niezw ykle  
skuteczn ie; to  już trzecia  partia  
z rzędu  k oń czy  s ię  zw ycięstw em  
jednego z  panów  „K".
• G rający białym i w  18  partii 

m istrz św iata postaw ił na atak
1 ten  mu s ię  op łacił. Odłożony 
pierw otn ie  po 41 ruchach poje­
d yn ek  w d ogryw ce  na 57 posu­
nięciu  zakończył s ię  jego  trium ­
fem . Dzięki zw ycięstw u  Kaspa­
row  obją ł prow adzenie — 9,5:8,5.

Do zakończen ia  m eczu  pozo­
sta ło  jeszcze  6 p artii. Można s ię  
spodziew ać, że  Karpow raczej 
nie da za  w ygran ą  i spróbuje  
odrob ić stra ty . Czeka go  Jednak 
niełatw e zadanie, d g y ż  aby 
zdetron izow ać Kasparowa, m u­
si w ygrać  co  najm niej 2  partie.

ŚNIEGIEM I LODEM

Na kalendarzu  — grudzień , a  
w raz z  nim  coraz w ięcej b iałe­
g o  sza leństw a na śn ieg u  i lo­
dzie .

* W W iedniu na etap ie  Pucha­
ru św ia ta  ryw alizow ali narcia­
rze. W w yśc igu  kobiet na d y s­
ta n sie  10 km sty lem  klasycznym  
trium fow ała W łoszka S. Belmondo  
—• 26.28,8. Kolejne 4 lokaty w y­
w alczy ły  reprezentantk i ZSRR — 
J. W ialbe, T . Tichonowa, L. 
Jegorow a, S. N aglejkina.

M ężczyźni pokonyw ali d y ­
s ta n s 15 km. Jako p ierw szy  na  
linii m ety  zam eldow ał s ię  Nor­
w eg  T. M ogren. 19 sekund  za  
nim  fin iszow ał radzieck i nar­
c iarz  W. Sm irnow, co  dało  mu
2 m iejsce.

* A ustriak A. Felder zgrom a­
d z ił 54 pkt i prow adzi w  zaw o­
dach o  Puchar św ia ta . W łaśnie 
on zosta ł zw ycięzcą  k olejnego  
etapu w  kanadyjsk im  m iaście  
Tander Bay, oddając skok i na 
od leg łość  86,5 i 90,5 m. Dwie
d a lsze  lokaty w yw alczyli Nie­
m iec D. Thom a o ra z  Jugosłow ia­
nin S. P etek .

Jak n a  razie  całk iem  n ieźle  
r sd z ą  sob ie  sk oczkow ie radzie­
ccy . A . W erwejkin zgrom adził 
łą czn ie  31 pkt i p lasuje s ię  na 4  
m iejscu.

* W icem istrzyni św iata 1 Eu­
ro p y  w  k lasyczn ym  wieloboju  
łyżw iarsk im  24-letnia Niem ka G. 
Kieeman, startu jąc w  zaw odach  
k olejn ego  etapu Pucharu Św ia­
ta w  kanadyjsk im  m ieście  Cal­
g a ry  ustanow iła now y rekord  
św iata  w  w yśc igu  na d y sta n sie  
3000 m .:— 4.10,80 sek .

Poprzedn ią  rekordzistką  była  
Holenderka Y. van  Gennlp. Jej 
rekord  rów nał s ię  — 4 .11,94 1 
Dył ustanow iony na tym że' to- 
rze  p odczas Igrzysk  Olimpij­
skich  w  roku 1988.

GRALI PINGPONGIŚC!

Soleczn ick i od d zia ł klubu sp or­
tow ego  P olaków  na L itw ie „Po­
lonia” staw ia choć I p ierw sze, 

la le  za  to  jak że  pew ne krokŁ Oto 
-m in ion ej n ied zieli Jego w łaś­

n ie  In icjatyw y w  Soiecznlcklej  
Szkole  śred n iej n r"2 zosta ł zo r­
ganizow any. - .indyw idualny -• tur­
niej ten isa  stołow ego- na który  

z o sta li zap roszen i r o d a c y  z  Wil­
na i W ileńszczyzny. |

Trzeba przyznać, ż e  im preza  
chw yciła: n a  starc ie  stan ęły  42  
osoby, a ryw alizacja  - odbywała  

‘ s ię  w  3 grupach wiekow ych.
W śród d z iew czy n ek  do lat 18 

zw ycięży ła  Jolanta W aluczko z  
Soiecznlk  przed G rażyna Jatejko  
I Dana Szw edalte (rów nież z  So- 
lecznlk). Wśród ch łopców  w  tej-

- ż e  gru p ie  ' w iekow ej, a d z ie  o 
m iejsca na podium  ryw alizow ało  
aż 18  uczestników^ trium fow ał 
PiÓlr Sobieski z. Soiecznlk  przed

^wilnianinem  Markiem Tubllewl* 
czem  l Swym bratem -bllżnlaklem  
Pawłem;

Gospodarze -turnieju  piru*- 
ponglścl z rejonu so leczn lck iego  

' zd o b y li: też  w szystko  co  było . 
do zdobycia  w  zm aganiach ko-~ 
blet i m ężczyzn  w grupach  
w iekow ych pow yżej lat 18. 
Wśród kobiet na pierw szym  
m iejscu  zosta ła  sk lasyfikow ana  
Sw ietłana Zacharowa i  Ejszy- 
szek , a za n ią — Halina Parwl- 
cka j  Halina B artoszew icz. W 

-a r o n ie  m ężczyzn  klasą  d la sie ­
b ie  -był-1 natom iast Serg iu sz  Tle- 
w if e  * Podborza. Najbardziej 
deptali m d po piętach. Robert 

"Titko -I Henryk Iwanowski..
W ielce em ocjonujący przeb ieg  * 

m iały ~ zaw ody w  grup ie męż- 
czyzn-w eteranów . Jedynym , k tó­
ry  nie przegrał, by ł Eugeniusz  
'W aluczko ż  Soiecznlk,; a dwie  
dalsze lokaty zdobyli .  Romuald 
TUbllewIcz z Wilna I Zygm unt 
Matukański z  iriejszagoły.

Zw ycięzcy  zostali . nagrodzeni 
m edalam i I dyplom am i, a zdo­
byw cy pierw szych .lokat dostali 
na dom iar kom plety Indyjskich  
piłeczek tenisow ych.
- Im p reza  w Soiecznlkach  była 

d o sk o n a łą  p rz y g ry w k ą  do  tu r - : 
nle ju  ten isa  sto łow ego ' w ra m a c h
I L etn ich  Ig rzy sk  Polaków  na 
Litw ie.

Inf. w|. i TASS

O strożn ie , w ertepy
Ulice wileńskie, niestety, n ie mogą się poszczycić idealnym 

asfaltem, n ie  b rak  na nich w y  boi i wertepów.
A  n a  ulicy  Telsziu kilka tygodni tem u zjaw ił się tak i dół, że 

można tu  z  powodzeniem urządzać wyścigi z przeszkodami. Nie­
którzy jłomysłowi m ieszkańcy, okolicznych dom ów  zaczęli go 
wykorzystywać^zam jast pojem nika na śmieci.

Fot. H. Iwana nskas 
P. S. Dowiedzieliśmy się, że  n ie doczekawszy się  drogowców, 

miejscowi amatorzy czterech kółek sami zasypali dół tłuczniem. 
Gdyby tak łatwo się dało załatwiać wszystkie nasze problemy.

Barykada przed garażami
Niedawno rankiem liczni amatorzy czterech 'kó łek  nie mogli 

w czas wyruszyć do pracy z podziemnego garażu przy ul. A r­
chitektu 55. Oba garaże zablokowane zostały przez ciężarówkę 
z emblematem ATP-8, a jej kierowca najspokojniej udał się za­
łatwiać własne sprawy.

Komentarz, jak  się mówi, zbyteczny.
Fot. M. Grażkainls



str. I I grudnia 1990 r. „ K U R I E R  W I i .  E N S K I"

. 'ooooooooooooooooooo-: iCOOOOOOOO O

Dzisiaj kontakty, ju tro  kon trakty

Od nawozów do komputerów

. 100 milionów złotych wynosi 
kapitał, na którego podstawie 
utworzona została .firma 
„ANKO", zajmująca się .hand­
lem i  działalnością pośredniczą

■ na teiytorium Polski, i  za grani­
cą- • .  - ' Z. '—. Głównie specjalizujemy się 
;w  handlu artykułami rolnymi 

opowiada jej wiceprezydent 
\Teresa Juszkiewicz-Kowalik — 
-są to nawozy, ich składniki, zia-

■ rn o itd . Pani Teresa jest równo­
cześnie dyrektorem film y Raif-- 
feisen HaGe, która im portuje z 
Niemiec do Polski ! nawozy i 
kotićentraty. •

-Z T. Juszkiewicz-Kówalik spot­
kaliśmy się wczoraj w  zespole

- „Litexpo,.\ gdzie otwarta została 
’ wystawa najbardziej - róznorod^
nyCh Wyrobów przywiezionych 
z  Polski., W  rzeczy samej asorty- 

i  trient przedstawiony' na stois- 
.-kach ' p o d . umowną nazwą 
. „WUno-90“ zaskakuje naszą wy- 

• obrainlę, w  ogóie nie pieszczo- 
.ną  nadmiarem towarów na pół­
kach sklepów*

- ' Na tej ekspozycji zorganizo­
wanej dzięki wspólnym wysił­
kom. polskiego przedsiębiorstwa 
produkcyjno - handloWó - tisłu-

' gowego „Hąbex“ i  Litewskiej 
Soółki Akcyjnej' ..ESTA** swóie 
wyroby proponuję około • 20 
naj Drze różnie j szych firm . zaró­
wno -polskich, jak  :też wspól­
nych, głównie utworzonych xa-. 
zem z ludźmi interesu Republi­
ki Federalnej . Niemiec. '

.M am / na. względzie przede

wszystkim firmy zajm ujące się, 
jak  u  nas mówią< towarami u-, 
żytku powszechnego — naj bar- 

. dziej różnorodną odzieżą, kos­
metykami, naczyniem, . tym z 

• tworzyw sztucznych, zabawka­
mi, są tu  różnokolorowe żaluzje, 
nie tylko chroniące przed słoń­
cem, ale też zimą utrzym ujące 
ciepło w  domu. ■. W ielkie w ra­
żenie wywiera również fakt, że 
na  tej ekspozycji reprezentowa­
nych jest niemało firm  produku­
jących zdolne d o  konkurencji 
w yroby i rozstrzygające przy 
tym bardzo ważne problemy so­
cjalne i - moralne. A  mińnowi- 
cier dając możność inwalidom, 
ludkom  niepełnosprawnym z 
jednej strony znacznie uzupeł­
nić swój budżet, a  z  drugiej. — 
nie  czuć się ludim i drugiej k a ­
tegorii!

. Jednocześnie można mieć ńa* 
dzieję, że nie pójdą n a  marne 
wysiłki takich znanych na świę­
cie Wspólnych firm, j a k , „Ro­
wenta^1.

-f-’ Jesteśm y mocno przekona­
ni — powiedział podczas spotr 
kania ż ‘ dziennikarzami . jej 
przedstawiciel W łodzim ierz. Ku­
b ic k i '— że nasze dzisiejsze pier­
wsze kroki przyniosą owoce w 
niedalekiej przyszłości.

Zyskają partnerzy, zyskamy 
też my, tak  można byłoby okre­
ślić ideę wystawy, k tóra czynna 
będzie zaledwie tydżień

Modest SZEJNBERG
NA  ZDJĘCIU; fragment wys­

tawy.
Fot. W . Charin

PAMIĘCI1 KOLEŻANKI
Odeszła od nas na zawsze.: 

Odeszła dchutko, skromnie, nie 
.czyniąc wokół swojej choroby 
żadnego zamieszania..-wśród ota­
czających Ją. kolegów, współ­
pracowników. Tak samo żyła, 
będąc uosobieniem skromności, 
dobroci, wyrozumiałości ludzkiej.

Sp. Pani Helena Kusz pracowa­
ła w naszej redakcji 25 lat, w 
samym sercu wydawania gazety 
— korekturze. Przyszła do nas 

jako .człowiek dojrzały, po prze­
byciu wielu trudnych dróg ży- 
dowych. Wiedzieliśmy od ' in; 

• nych, że życie ją  nie pieściło: 
wojna i utrata bliskich, a potem 
represja j lata spędzone w 
miejscach aż zbyt dalekich ód 
kraju rodzinnego. Podziwialiśmy 
nieraz, że przecież.tyle wyęier- 

; piała, a taką zachowała dobroć 
w  sobie... Jedynie wtedy,, gdy 
zapadła na zdrowiu, wiedzieliśmy,

że to echo tam tych tragicznych 
la t,- •

Dla siebie nie chciała niczego 
ani. ulg, an i przywilejów, ani 

zbytniej, uwagi ze strony współ­
pracowników- To raczej Ona 
starała • się pomóc każdemu, kto 
będąc Obok Niej tej pomocy 
potrzebował. .

Została W naszej pamięci jako 
Człowiek o wielkim sercu i mimo 
tak łagodnego usposobienia mo: 
cnego ducha. Tą drogą składamy 
wyrazy najgłębszego współczu­
cia. Je j córce, mężowi, wnukom, 
zięciowi.

Niech Jej ziemia rodzinna lek­
ką będzie.

Zespół redakcji 
„K uriera W ileńskiego"

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

PO SIA D A C IE  W A L U T Ę , D U Z Ó  RUBLI LUB JE - 
DZ1ECIE Z A  G R A N IC Ę , S P O D Z IE W A JĄ C  SIĘ 
M IEĆ ZYSKI. A le  p o  co  ry z y k o w a ć , m ęc zy ć  s ię  w  
p o szu k iw a n iu  t ra n s p o r tu , n ie  z n a ją c  ję z y k a , p o k o ­
n u ją c  k o m o rę  c e ln ą . P rze c ież  o  w ie le  ła tw ie j  p rz y ­
je c h a ć  d o  k o m e rc y jn e g o  sk le p u -sa lo n u  w sp ó ln e g o  
p rz e d s ię b io rs tw a  U SA — W ie lk a  B ry ta n ia — ZSRR

„SPECTRUM LITHUANIA“
w  W iln ie , -gdz ie  n a b ę d z ie c ie  s p rz ę t  k o m p u te ro w y , 
o p rz y rz ą d o w a n ie  p ro g ra m o w e  i  ś ro d k i  łą c z n o śc i p o  
zu p e łn ie  p rz y s tę p n y c h  c e n a c h  w p ro s t  z  m a g a z y n u . 

O r ie n ta c y jn e  ce n y :

IB M  P C /A T  700— 1300 d o la ró w  U S A  
IBM  P C /X T  570— 1100 d o la ró w  U S A  
itd .

A d re s :  W iln o , u l . U k m e rg e s  221, teL  46-88-66, C en ­

tru m  H a n d lo w e  „ S z irw in ta " , c z y n n e  o d  g o d z. 10 d o  

i f c  ’ -■
(Zam. 474 a)
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PRZED SIĘBIO R STW O  g

P R O D U K C Y JN O -ftA N D L Ó W E  B

|  J .  H . P. , j A N H E N M - Di
: • g  1 §

95-100 Zgierz, uL Chełmska 75, 
teL 16-39-79 i 16-38-96 TLX 0886996 

O F E R U JE :
■— dresy bawełniane w różnych rozmiarach,
^  bluzy 1 spodnie treningowe,

•- '.r- bluzki z dzianiny,
— kurtki ocieplane z tkaniny,
— dresy z kreszu,

' —  posiadamy w sprzedaży noże krawieckie tar­
czowe i pionowe na gwarancji.

Ceny konkurencyjne.
Forma zapłaty do uzgodnienia.

(Zam. 48133) . •

IH5E5B5E5H525S52SE5E5a5H525H5fcłfi

tuaiia. 21.50 §— Powroty.. 22.-50, 
23.50 — Film fab. „Gołym
okiem ". > 23.15 — Wiadomości 
•wieczorne. 0.40 —* D obranoc. • 

. 1  OGÓLNOZWIĄZKOWY 
5.ao — 120 m inut. 7.30 — TV . 

film fab. „Szantaż-. Ode. 2 —3-- 
,10.30 — Godzina d la dzieci 4z 
lekcią Jęz. francuskiego). 11.30. 

' —' .  Czas. ' 12.00 ^  Rozmaitości. 
1205 — Szachowe m istrzostw a 
św iata. 15.30 — TSN. 15-45 — 
Kreskówki. .16,05 — Most TV 
M ośk^a’-̂ --W arszawa. 17.20. -<•'
.Dziewiąte studio. ■ 18.20 %—- .Infor­
mator*" parlam entu  Rosił.- 18.30 
•— Film lab . „Szantaż- . • Ode.’ 32 

. 20.00 — Gzas. 20-;40. . Kóricert.
21.20 ^  P uchar UEFA w piłce 
nożnej. „Monacó** .(JYancjal — 
:.Torpedo« (Moskwa). . 23.15 ' 
TSN. 23,30 —’ Szachowe-miatrzo* 
sfwa, św iata. " 23.40 TV film 
f a b /  „Igor ' Sawowlcz . Ode. 2. 

•0.50* — P rogram  Sportowy. 1.20
A  Rycerz muzyki- Georg Ots.
2.20 -7-: T óbyło ... było.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY '
Y.00 — Óim nastyka poranna. 

7.15- — Film „Metro*. 7.35. 8.35. 
Fizyka d la ki. XI: 8.05. 9.05- 

’ — Jeżyk francuski: 9.35, 10.35 .
— Geografia d la  kl, VIT. 10.05

• — Teatr; -francuski. 11.05 .-7-- 
Śpiewa A; . Lewszln. . 11.15 
Nadzwyczajny zlazd deputow a­
nych ludowych RFSRR. 11.25 — - 
Połtawskle 'M uzeum ' Sztuki. 11.50 '

G imnastyka ry tm iczna, i 2.20 
[• __ - TVr film . fab- „Przygody 

letn iska1*.. Ode. 5- 17.25— ' Roz- 
: maltości. -17.30' — Czas. 18.00 ;
• Hokef p a  lodzie. „M ontreal Ca- 
nadlens» (Kanadą) —' ^Chemik" 
'W oskrlesienskl. ' 20.00 l p  -Kon­
cert. 20.40 — Program  Infórma* 

.ćY’ny. 22.40 Na sesji RN
ZSRR,

. TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM [

—• 10.00 •-<- W iadom ości. poranne. 
•10.10 — Domowe przedszkole. 
10.35' — Przyjem ne z pożytecz­
nym. 10.55.—*̂  ..Dynastia" (54' —' 
seria l o ro d .. USA.. 13.00 _ ^  16.55 

r  — - Telewizja' • edukacyjna: '17:00 
—; Wiadomości. 17 .10 ,-^  - Yldeo.-.

' Too. 17.20 — D la d z iec i: \.Tik~.- 
Tak"., 18.15 —: T e le e x p re śs , 18.30
— „10 m in u t" . 1^.45 t—f  j.Ó lcIec ; 
l śy n «  — film . d o k . ó  Z b ign iew ie 
B rzez iń sk im . 19,50 — SP,»N — 
m a g a z y n  p o p u la rn o -n a u k o w y .
20.15 — ' D obranoc . . 20.30 — '
W iadom ości. 20.50 — S p o tk a n ie  
z m in is tre m  Ja c k ie m  K uron iem . 
21.05 — „-Dynastia? (54) — s e - . 
r i a l  D rod. USA. 21.55 — L is ty : p. 
g o sp o d a rc e . 22.'2’5 *— ..De G au lle '
— ćlaKłe w yzw an ie"  (4\ —■-.Tfilm 
dok . 23.2n — W iadom o Sc l w ie ­
c zo rn e . 23.40. — L e k sy k o n  . p o l­
sk ie j m u zy k i rozry w k o w ej,. .

E K R  A
LIETUWA — „Miłość z przy- 

Wllejamlii (ZSRR) — .o  11.30. 14.
16.30, 21. „Zechcę — pokocham ” 
(ZSRR, d la dorosłych) — o  19,

HELIOS -.1. sala- —. „Chlna
— królowa dźunqll“ (USA. w Jęz. 
angielskim , napisy litewskie) — - 
o l i .  13.20, 15.40. .18.10, 20.30. 
PI s a la . — „Szok" ^Francja) r~- ó
10.40. 12.50, 15, 17, 119, 21. 

PERGALE — „Chlna — królo­
wa d±un<|UM '(USA, w Jęz. an ­
gielskim. napisy litew sk ie).—' o 
l l r 13.30. .16, 18.30, 21.

WILNIUS — „Aniołek- (USA, 
dla- dorosłych) —- o -II; 13, 15, 
17: i9 . 2 i;

WINGIS — „Sanltzona-. (ZSRR) 
o 10.30, 12.30; 14.30, 16.30.

18.30, 20.30.
LAZDYNAI — „Chlna — kró ­

lowa dżungli" (USA, w jęz. an­
gielskim. napisy litewskię) .<— o .
11.30, 13.50, 16. 18.30. 20 50. . 

TAIKA — „Aniołek** (USA, dla
dorosłych) o : 13,. 15. 17. 19; 
21. 15, 18.XII — „Na nieznanych 
ścieżkach** (ZSRR, d la dzieci) — 
o l i .

AIDAS — „Okno sypialni" 
'USA. d la . dorosłych, detektyw)
— o 16.20, 18.40. 21. 15, 16X11
— o  14. 16.20. 18.43, 21. 

DRAUGYSTE — „Przyjaciel
uboqich" Indie. 2 . serie). — o ' 
12.20; 15. 17.40. 20.20.

AUSZRA — „Przyjaciel ubo- 
cjlch** (Indie, 2 . Serie) — o 11, 
13- .15. l6 .X IIr-^ o 10.30, 13.10,. 
16, 18.40, 21.20. 12.XtI — o 12, 
16.10, 18.40; 21.20; 14.XII — o 
13*10, 16. 18.40, 21.20. •

PLANETA • —. „Na lewo od 
windy** (Frańclal — o 10,'. 15; 
16JCII — o 12.40. 14.20. 16. 17:50.
19.40.' 12. XII — o 14.20. 16. 
1.7.50. 19.40. 11. "13. . 14.XII — o.
12.40. 16. 17.50. 19.40.

ADRIA — .C harlo- w Hiszpa­
nii — o 16.30; 18-15, 20. .15,
16.XII — o 14.45,16.30, 18.15,. 20.

TELEWIZJA
W T O R E K , 11 G R U D N IA

P R O G R A M  R E P U B L IK A Ń S K I

7.45 ’ -TT D zień d o b ry . '8 .10  — 
A u d y c ja  re llg lłna.- 8.35 — S tu ­
d io  sp o r to w e . ' 9.05 — 01, 02 ,-03 . 
9.35 -  Film  fa b . „ H ra b in a  Co* 
sel«. Ode,, 1. 18JOO —- K oncert. 
18.30- — . R e fo rm a  • g o sp o d a rc z a  w 
Estonii .1 Ł otw ie. 19„0Q ■— W ia­
dom ośc i. ' 19.15 — K an a ł -p ra w ­
niczy . 20.30 — D o branocka .
21.00 — P a n o ra m a . 21 .3 0 ' —
S zan u jm y  • słow o. 21.35 — Ak-

4 *

m im  
w a w m

W ILEŃ SK L PAŁAĆ. 
KULTUHY KOLEJARZY 

(ul. Kauno 5) .. 
ZAPRASZA 
NA DZIECIĘCĄ ZABAWĘ 

NOWOROCZNĄ

„B A Ś N IO W Y  
K R Ą  G“

z udziałem dziecięcego ] 
zespołu DK ze Zduńskiej j 
Woli (Polska).

Zabawy odbędą się 'od; 
27 do 30 grudnia,, o godz.; 
M i 14.

B ile ty  d o  n a b y c ia  w  P a - : 
ła c u  K u ltu ry  K o le ja rz y . 
Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e : teLi 
69-21-26.

m m

ŚRODA. 12 GRUDNIA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 

’ 7.45 -*r- DZleń dobry. .'8.10 -'
Kanał praw niczy . 9 .25  U czy­
m y s ię  Języka litew sk iego . Au*- 
d ycja  15.' S .45 R eform a g o s ­
p odarcza. 10.15 ' — Film fab . 
„Gołym okiem-“; -18.00 —  Im p ro­
w izacja  TY., 18.25 — Szanujm y  

_ słow o. 1 8 .3 0  —i -  U czym y s ię
fran cu sk iego . -. 19100 —  w ia d o ­
m ości. 19.15 P olityka. D la­
c zeg o  w yjeżd żają  Rosjanie? 20.30  
— : rpbranocK a. 21.00 — Pano­
ram a. 21.30 - -̂' A ktyalla . 2 2 .0 0 .  
•— Na fa li odrodzen ia . 22.45 —. - 
S p ek tak l K ow ieńsk iego_  Teatru  
D ram atyczn ego ' „Tym - ra- 

' żen i:.." .' 23 .1 5  — W iadom ości 
.w ieczorn e. 24.00 W  D obranoc. .

-  I O G Ó L N O Z W IĄ Z K O W Y

5.30. 120 m inut. 7  3Ó TV
film  fab . „Szantaż”. ,0d c.. 3  i 4.' 
10.1& —  M ost TV M oskw a— War-', 
szaw a. 11.30 . Czas. ' 15 .15  — •
TSN.. 15.30 — K oncert. 16.00 
G odzina d la  d z iec i (z lek cja  ięzr 
an g ie lsk iego ). .’ 17.0?) — TV film - . 
dok.- 18.30 — A ktualny  w yw iad. 
18.4Ó — TV' f i lm .fa b . ,.Szantaż". 
Ode, 4. 20.00 -4-' Czas. 20.40 — 
Rozm aitości; '20 .45  • — / 1 - M iędzy- . 
narodow y K onkurs H arm onlstów  
1" • A k ord eon istów  22.45 —■' TSN.- 

' 23.00 —  S zachow e m istrzostw a  
św iata . 23.15 — T V  fllm  Tab.
..Igor Saw ow lcz”. Ode. 3 . 0 .20  -x -  
P lsa rz  W. P iku l. 1.15- — D etek­
tyw.

II O G Ó L N O Z W IĄ Z K O W Y

7 j00 •— G im nastyka poranna.
7.15 —  Film dok.- 7 .35. 8 .35  — 
P od staw y  Inform atyki 1 kom pu- 
tery za c li. - 8 .05, . 9 .0 5  — Język  
niem ieck i. 9 .35. 10.35 — L itera­
tura  d la 'k i.-V II . 10.05, i  1.05 —

' Film dok. 11.25 - — K oncert.
12.00 — Film d ok . 12.26 — TV

- film ’ fab. „P rzygod y , letnjska*', . 
Ode. 6. 17.25 - R ozm aitości.
17.30 — C zas.-'18.00 — Rób ra­
zem  z nam i-,: rób' l a k . m y. rób  
lep ie! od n as. 19.C0 •̂ ■. Dobra- 

. nocka. 19.15- — L isty  z  A m ery­
k i. 2p.00. ■— 'Koncert.- ■ 20.40 — 
P ro g ra m  In form acyjn y .’ 22 .40' — 
Na se sj i RN ZSRR.

TELEWIZJĄ POLSKA*/ 

PROGRAM I 
•. 10.00T — W iadom ości poranne, 
10.10 — D om ow e * p rzed szk ole . 
10.35 . ..Ostatni dzwonek** — .
film  fab. Drod. połsk iej. 12.20 — •

‘ ..Po sześćdziesiątce" p ro - .;
jerami d la. w szystkich. 13.00 
16.55 ~  Telewlzia ' edukacyjna.
17.00 — W iadom ości. 17.10 - —'  ; 
Vldeo-Top; 1.7.20 — ' . ..L^alka tó  
laika« - — film  prod. czechośło-- . 
w aćk le).' 1 7 .4 5 —  D la -m ło d y ch - 
widzów;- „Sam i o sobie". ' 18/15 '.
— T eleexpres8 . 1 8 .3 0  . — ; . .S y - ‘ - 
stem*1 -  program  pubtleystycz-. 
rty... 18.55 - — '„10 minut". 19.10 • 
•W K linika zd row ego człow ieka

; 19.3.T ‘ —. Jakim  prawem . 20.15 
Dobranoc. ’ 20.30. —  - Wiado­

mości'. 21.05 — „Ostami dzw onek*..
— . flim^ fab. . p rod. polskie i.

23.00 '— „Obmurowana, wolność”.
’ — fUm d ok . o  ród., fiń sk iej.' 24.00
— Wiadomości "w ieczorne. 0.15, '
— Rozmowy w Res Publice.

W yrazy głębokiego współ­
czucia koleżance Krystynie 
BAGDZIEWICZIENE z powo­
du zgonu ukochanego Brata 
składa, zespół pracowników 
Szkoły Średniej lm. Adama 
Mickiewicza w W ilnie 0


